
Nr. 569. (Wydanie poranne). We Lwowie środa dnia 7 grudnia 1904. Rok XXXVII.
Prenumerata wynosi: 

w e L w ow ie:
miesięcznie 2 korony; 

a , f l i i  rasowy dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 
i i e  p row incji:

a jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — ft
kwartalnie 7 „ 50 „
tysięcznie . . 2 .  50

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3

W Niamczech miesięcznie S M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redukcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20* hal er y 
Za jcuen wiersz pediowy w rubryce T ła tk s tu r u  40 haleny. 
Drobne ogłoszeni: po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłot eme 30 halerz*

Doniesienia o ślubach, zaręcz, nacn i inne prywatne komu
nikaty po K ro n  u  za jeden wiersz petitowy 60 naiersy

JL&ts „DSSENNłK POLSKI* -  L j tó w ,  puc Mariacki i. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennic.

poranny . , . 
popołudniowy.

Numer pojedynczy:
we Lwewiei

I  U 'w i.
4 haleny

na
poranny . . 
popomdmow]

II haleny
B dwtnj

W laścicleie I reJak to row ie: Dr* K. O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h ^ i t t .
BB

Stronnictwo ludowe w Wiel- 
kopolsce wobec centrum.

Lw ów  6 grudnia.
W  Orędowniku, znanym organie s t r o n 

n i c t w a  l u d o w e g o  w K& Poznańskiem, 
rozpoczęto w tych dniach szeregi artykułów, 
pod napisem: „Koło Pulskie a centrum*. — 
Z tego nagłówka zaraz widać, że autor za
mierza, ze stanowiska swej pa?tji, omówić 
stosunek r e p r e z e n t a c y j  p o l s k i c h  w 
parlamencie rzeszy i w sejmie pruskim d o 
s t r o n n i c t w a  ś r o d k a ,  tz. centrum kato 
lickiego. W iadoma rzecz, iż stosunek roda
ków r.aszych w zaborze pruskim do tego 
wpływowego i potężnego obozu niemieckiego, 
zmienił się od kilku lat na n i e k o r z y ś ć ,  
w  porównaniu z dawnym, z czasów śp. 
W indthorsta się datującym. W płynął na to 
silnie rozbudzony r u c h  n a r o d o w y  na 
Górnym Siąsku, gdzie polska ludność robo
tnicza zapragnęła przy wyborach do parla
mentu wysyłać s w o i c h  w ł a s n y c h  k a n 
d y d a t ó w ,  czując się widocznie n j siłach 
do przeforsowania rodaka. Przyszło tedy do 
nieuniknionego konfliktu z kontrkandyoatami 
n i e m i e c k i m i ,  stawianymi przez c e n t r u m,  
które przedtem wychodziło tam z walki wy
borczej zwyc ęsko, dzięki właśnie głosom 
p o l s k i m .  Lecz ni*tyle może kwestja wyBo- 
ru polskiego, czy niemieckiego kandydata do 
Berlina, iie wcale inna, że się tak wyrazimy, 
d o m o w a ,  osłabiła w ostatnich czasach w 
wysokim stopniu dawne przyjazne stosunki 
opinji społeczeństwa i reprezentacyj po seich 
z centrum katolickiem. Oto duchowieństwo 
niemieckie na Górnym Siąsku zaczęło coraz 
jawniej występować, niestety, wober polskiej 
ludności w  roli „ n a g a n i a c z y *  h a k a t y ,  
a świeżo artykuł ks. Kssska z Komornik — 
o którym pisaliśmy na tern miejscu przed 
kilku dniami — stanowi dowód niezbity, że 
szowinizm pangermański zaraził tam niestety 
również i d u c h o w i e ń s t w o  k a t o l i c k i e .  
Inaczej ty łby  zupełnie niezrozumiałym taki 
kapłan denuncjant i podżegacz, jak ten ks. 
Rassekl Te zapędy germanizstorskie ze Stro
ny duchowieństwa, musiały oczywiście wpły 
nąć niesłychanie p-zygnębiająco na ludność 
polską i one bezwarunkowo n a j w i ę c e j  
d z i ś  przyczyniają się do pewnego, co naj
mniej już zobojętnienia społeczeństwa nasze
go w stosunku do centrum... — Pomimo to 
wszystko jednak, nasi l u d o w c y  poznańscy 
nietylko, że nie podżegają wcale opinji pol
skiej przeciw temu centrum, lecz owszem — 
jak to widać właśnie z będącego w mowie 
artykułu w ich organie — nawołują tę opinję, 
w  pierwszym zaś rzędzie obie nasze repre 
zentacje parlamentarne (w sejmach rzeszy i 
Prus) do rozumnego modus vivendi z tern 
stronnictwem. Oto co tam czytamy:

Naszej reprezentacji w Berlinie m u s i m y  
p o z o s t a w i ć  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  i nie
zależność co do form pracy i taktyki w obrę
bie sejmu i parlamentu, stosownie do regula
minu tychże ciał prawodawczych i składu 
stronnictw niemieckich. To też stanowi p o 
między nami wyborcami, a Kołami Iinję gra- 
czną. Poza ta linją nfe mniemy Kołom dawać 
przepisów co ao ich taktyki wobec frakcyj 
niemieckich, bo  t e g o  w k r a j u  p r z e j i z e ć  
n i e  m o ż e m y ,  b o  t o  z a l e ż y  o d  w i e l u  
p r z y p a d k o w y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  zmie
niających s i; czasami z dnia na dzień, od wzglę
dów formalnych, nie naruszających ani zasa
dy, ani interesu narodowego.

To niewątpliwie objaw niskiego pozio
mu oświaty politycznej, jeżeli np. niektóre ga
zety robią k w e s t j ę  g o d n o ś c i  n a r o d o 
w e j  z p o w o d u  s z k l a n k i  h e r b a t y ,  
którą ten lub ów poseł wypił — dla wzglę
dów formalnych. Prawda, że przy takich her
batach, ugodowi posłowie układali nie tak da- 
vrno politykę polską dla Kół polskich i ca
łego narodu. D'atego jednak my, zwolennicy 
stronnictwa ludowego, postępowego, nie po
winniśmy sobie sami tamować drogi do zdo
bywania postępowycn, wytrawniejszych p o 
glądów.

Zaczem i to należy nam wiedzieć, że 
przy układaniu stosunku Kół naszych do C tn- 
trum w sejmie i w parlamencie, działają nie 
same względy taktyczne, tyczące interesu n a - 
r o d o w e g o ,  ale także strona z a s a d n i 
cza ,  tycząca praw i interesów K o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o .  T a  z a s a d n i c z a  s t r o 
na o b o w i ą z u j e  o b a  K o ł a  p o l s k i e  d o  
ś c i s ł e g o  t r z y m a n i a  s i ę  z C e n t r u m ;  
przy interesach katolickich, Koła polskie nie 
mogą się odczepić od Centrum, jako frakcji 
politycznej. Nie Centrum krępuje tutaj nasze 
Koła polskie; to społeczeństwo nasze, które 
jest poiskie i katolickie, wysyła oba Koła do 
Berlina z ty m  o b o w i ą z k i e m .

Na polu walk wyborczych w kraju, spo
łeczeństwo nasze może sobie pozwalać wszy
stkiego wobec centrowców, bo chodzi o wy
bór reprezentantów pod hasłem narodowem, 
ale ci sami nasi reprezentanci, gay zasiadają 
w sejmie i parlamencie, gdzie układają także 
prawne normy dla Spraw i inteiesów Kościo 
ł a i Katolików, j u ż  s ą  ś c i ś l e  z w i ą z  a ni  
w o b e c  C e n t r u m ,  żeoy razem interesów 
katolickich bronić.

Obrona naszych interesów w kraju, czy 
przy wyborach, czy po wyborach, może nie
wątpliwie zamieszać parlamentarny stosunek 
Kół naszych do Centrum. To s !ę staio sku
tkiem G. Śląska, skutkiem Żorow; to się dzie
je skutkiem coraz silniejszej obrony ludu 
przeciw k s i ę ż o m  g ę r  m a n i z a t o r o m ;  to 
się dzieje tak skutkiem tego, że centrum sa 
mo, właśr.ie jako frakcja parlamentarna m a
jąca dziś przewagę lub decydujące wpływy 
w ciałach prawodawczych, odsuwa się od 
spraw polskich, bo ona je w oczach rząau 
pruskiego kompromituje. Wszakże, jak sobie 
przy tern Kola poiskie chcą radzić, jaką ta
ktykę prowadzić, w to już my, wyborcy, tu w 
kraju w c h o d z i ć  n i e  m o ż e m y ,  ani też 
dawać Kołom jakichbadź przepisów.*

Stanowisko to Orędownika, rozumne i in
teresom zarówno sprawy narodowej, jak Ko
ścioła dobize odpowiadające w dzisiejszych 
warunkach w Wieikopolsce, zasługuje na rze 
telne uznanie i niewątpliwie znajdzie — bo 
znalcść powinno — silny oddźwięk w na- 
szem społeczeństwie.

Ze stosunków bałkańskich.
S o f j a  30 listopada. 

W szyscy pragr.ą pokoju, ze wszech stron 
o tern głośno prawią — ale szczęk oręża, je
szcze głośniejszy, zagłusza słodkie słowa.

Pomimo przyjaźni, czy nawet braterstwa 
serbsko-bułgarskiego, obustronne bandy w 
Macedonji ścierają się częzto, a walka na 
polu szkolnictwa nie ustaje

Najgroźniejszym wszelako jest antagonizm 
Grecji i Bułgarji, wkorzeniony zdawna głę
boko, podsycany wypadkami coraz silniej. 
H.storyczne wspomnienia budzą w Grekach 
żądzę zajęcia M-cedonji, jako ' dawnej dziel-

mcy. Ale ta dzielnica jest d*iś prawie wy
łącznie słowiańska. Ledwie na południu, na 
granicy greckiej, istnieją osady greckie. Po- 
nr-dto wszystkie większe miasta handlowe 
pełne są Greków, którzy stanowią tu element 
podobny, jaK u nas żydzi, lub na Kaukazie 
Ormianie. Dziwna nieco rzecz; wszyscy ro
zumieją, że handel jest nieodzownym, ale we 
wszystkich krajach istnieje jakaś niechęć do 
handlujących. Wielkie masy ku ujących rądzą, 
że kupiec zagarnia pieniądze bez trudu, bez 
ryzyka, że krzywdzi Kupującego. Niechęć ta 
wyrasta do aużych rozmiarów tam, gdzie 
handlujący stanowią obcy element. Tern się 
tłómaczy ogólna niechęć ku Grtkom ra  pół 
wyspie oałkańskim. Dodajmy, że Grecy są 
energiczni, w patrjotyzmie fawzięci, inteli
gentni, podtrzymują swe cerkwie, zakładają 
szkoły, dość pogardliwie spoglądają na ob
cych. Bogacą się na obczyźnie i posyłają 
pieniądze do Grecji na cele patriotyczne.

O zrzeczeniu się p-aw do Macedonji ani 
myślą; przeciwnie, postinowili dobijać się ich 
wszelkimi sposobami. Przyznają, że cała Ma- 
cedonja nie może być grecką, bo większa jej 
część jest słowiańską, ale o południową jej 
część będą walczyli zawzięcie.

G itują się do walki, i już ją rozpoczęli 
z całą świadomością celu, z świadomością, 
iż dziś całe ich przedsięwzięcie jest i byc 
musi tylko szeregiem ofiar. Zwycięstwo nie- 
rychfo może nastąpić. Wiedzą o tem i po
święcają się dla przyszłości, dla idei.

Idzie im o zamahifestowanie praw do 
Macedonji południowej, nietylko wobec T ur
cji, lecz bardziej jeszcze wobec Bułgarii. Pe
wni są, że Turcja rychlej lub później runie i 
dzielnice chrześćjańskie bęaą swobodne — 
lecz lękają się, by do tej pory Macedonja 
me stała się słowiańską zupełnie, aż do gra
nic Grecji. Powstanie bułgarskie, cerkwie, 
szkoły, zaciętość Bułgarów w polityce, 
wzbudzają w Grekach tę trwogę. Wiedzą, iż 
Bułgarzy posiadają dość zdolności i energji, 
ażeby wycisnąć element grecki i że w obe
cnej chwili, ogarnięci żądzą wielkiej Bułgarji, 
nie ustaną w walce. Dlatego sądzą, iż dziś 
właśnie należy działać i walczyć przeciw 
Bułgarom, należy zaznaczać na każdym kroku, 
że południowa Macedonja jeyt grecka.

Puekonanie to coraz głębiej wpaja się w 
naród i polityków. Najwyżej stojące osoby 
cenią je jalco wynik rzetelnego patrjotyzmu. 
Na ich czele król 1

Dowodem sprawa Melasa. Oficer armji 
regularnej bierze urlop, nie mówiąc dokąd, 
idzie na kresy, uzbraja oddział z 30 ludzi, 
przekracza granicę i ginie. Teść jego Dra- 
gumis, były minister, wiedział o celu wypra
wy, wiedzieli • inni. Pomiędzy osobami, które 
pospieszymy ze złożeniem kondoirncji, oył 
król. Na żałobnem nabożeństwie w Atenach 
liczono 30 000 osO b! Ctlem wyprawy była 
walka, która, według słów Melasa, powinna 
trwać tak długo, dopóki w Macedonji zosta
nie ctn ćby jeden Bułgar.

Fakt wprost t-agiczny, bo nie można 
przypuszczać, aby Melas wierzył w powodze
nie swej wyprawy. Szedł na pewną śmierć 
dla idei, dia przykładu, dla rozpalenia naro
du. I osiągnął cel. Zginął, ale umysły w z d u - 
rzone prą do walki.

Kto ją potrafi wstrzymać ?
Czy teść zmarłego: Dragumis, który dziś 

jutro może być ministrem?
Silnej trzebaby dłoni, by ściągnąć cugle 

rozpalonych ochotników, którzy wołają o 
odwet.

Największem zaufar.iflpi w  Grecji cieszy 
się Austrja. Grecy pragn*, austro-węgierskiej 
okupacji, w jej sprawiedliwość w  sprawach 
narodowych i religijnych wierzą — ona jedna 
mogłaby uspokoić umysły, nakłonić dc zgo
dy, do SpOKOju.

Położenie bardzo poważne i wymaga ry
chłej pomocy, bo materjał palny ze wszech 
stron się gromadzi.

Nienawiść narodów bałkańskich, to siła 
Turcji. Ruch grecki przeciwko Bułgarom 
wzmacnia stanowisko Turcji, która widocznie 
OKazuje niechęć dla Bułgarji. Dotąd nie po
zwoliła na powrót reszty Macedończyków, 
którzy w nędzy i rozpaczy oczekują otwarcia 
granicy. Zbrojenia Turcji bardzo poważne,* 
świadczą, iż uważa pogotowie za konieczne. 
Bułgarja odpowiada stosownie. Oto zaciąga 
pożyczkę 100 mdjonów franków i przeznacza 
lwią część na uzorojenia. Przedewszystkiem 
przetwarza całkowicie artylerję, rozumiejąc 
jej znaczenie ogromne W dzisiejszym sposo
bie prowadzenia wojny.

Wielki rozum polityczny hr. Gonuchow- 
skiego daje nadzieję, że i tym razem uda się 
uniknąć wielkiego konfliktu. D. N.

Dziewica Orleańska w Izbie 
francuskiej.

Francuska Izba deputowanych rozpra
wiała w piątek przez kilka godzin z powodu 
Dziewicy Orleańskiej 1 A rzecz miała się ta k : 
Socjalista Sembot, zainteroi lował ministra o- 
światy w sprawie przesiedlenia nauczyciela 
Thaiamas z to, że miał wyrażać się bez sza
cunku o Dziewicy Orleańskiej. Sembat o- 
świadczył, że republikanie przyjęli decyzję 
ministra ze smutkiem i zdziwieniem. Nauczy
ciel nie powinien znajdować się pod nadzo
rem swoich uczni.

Jeśli Thaiamas istotnie postąpił bez 
taktu, natenczas minister powinien oył we- 
wać go do siebie i napomnieć go po ojco
wsku. Wtenczas nie byłby minister poświęcił 
republikańskiego nauczyciela przeciwnikom 
politycznym, którzy domagali się jego głowy, 
a niebawem zażądają innych jeszcze. Sem- 
bat wyraził przekonanie, że istnieje plan ob
myślany, by oddalić wszystkicn nauczycieli 
republikańskich jednego po drugim. Biskup 
Fouchet napominał katolickich rodziców, aby 
zachęcali dzieci swoje do manifestacji prze
ciw republikańskim nauczycielom. Sembat 
podniósł, że Thaiamas mówił jako nauczyciel 
historji i słusznie starał się zwalczać wiarę 
w cuda. Sembat sk: ńczył przemówienie swoje 
wśród hałaśliwych aplauzów lewicy, gwałto
wnym atakiem przeciw ministrowi oświaty, 
któiy swoich republikańskich nauczycieli po
święca kle^-ylcałom i nacjonalistom.

Mimster C h a  u m i e  protestował przeciw 
twierdzeniu, jakoby był republikańskiego na
uczyciela poświęcił przeciwnikom politycznym, 
zwracając uwagę na to„ że nacjonaliści i kle- 
rykali jego samego . lżyli i napastowali. 
Mmisier wziął na siebie całą odpowiedzial
ność za wydane rozporządzenie. Wydał je 
sam i nie pytał nikogo o radę. Wywody Tha- 
lamasa grzeszyły brakiem taktu. Minister nie 
jest tego zdania, że ucznilm  można mówić 
wszystKo. Nauczyc el, który przemawia do 
d/.ieci z rodzin różnego stanu i wiary, mus: 
starać się o to, aby uczuć żadnego dziecka 
nie dotknąć. Dzieje Joanny d’Arc stanowią jedną 
z najp ękniejs^ych stronnic dziejowych Fran
cji. Ona była pierwszym objawem patrjoty
zmu. Minister zapewnił: że śledztwo w sorawie

Thalamasa przeprowadzono sumiennie i wyka
zało ono, że Thaiamas powiedział do uczni 
Nie wterzę w  waszego Boga. Minister oświad
czył w  końcu, że chodzi tu o skonstatowa
nie, co jest nauczycielowi dozwolone, a co nie.

Po kilku innych przemówieniach zabrał 
głos J a u r e s , który wystąpił z ostrą krytyką 
postępowania ministra oświaty i usiłował wy
kazać, że Joanna d ’Arc nie padła of arą An
glików, tylko duchowieństwa francuskiego. 
Jaurćs, którego wywodom towarzyszyły hu
czne aplauzy lewicy i protesty prawicy, kre
ślił następnie proces przeciwko Dziewiiy 
Orleańskiej, oskarżając „klerykałów*, że za
tarli prawdę, gdy odpowiedzialność za jej 
śmierć złożyli na Anglików. Jaurćs przema
wiał za zaprowadzeniem wolności nauki i 
p zeciwko nauce „ogłupiającej*

Marszałek Brisson odczytał przez kilku
nastu posłów poopisany wniosek, wyrażają
cy ministrowi oświaty zaufanie. Minister 
Cnaumić oświadczył, że jeśliby proponowa
nego wniosku nie przyjęto, natenczas w i
działby się zmuszony złożyć swoją tekę. Pro
pozycję przyjęto 376 głosami przeciw 33. Za 
ministrem głosowała prawica, progresiści i 
pojedyńczy radykałowie.

Z powodu demonstracji, urządzonej na 
rzecz Dziewicy Oneańskiej u stop jej posa
gu, przyjdzie prawdopodobnie do pojedynku 
między Jauresem a Derouledem, jak aonoszą 
z Paryża. Po wspomnianych demonstracjach 
napisał Jaures w swej Humanite: „Teraz bra
knie tylko zwykłego telegramu Derouleda I 
Ten wysłał też do Jauresa telegram tej tre
ści: „Uważam pana za najohydniejszego han
dlarza dusz, jak5 kiedykolwiek prowadził in- 
teresa zagranicy we Francji*. Jtu res odpowie
dział, że nie akceptuje tonu depeszy i posyła 
swych przyjaciół, Dcvilla i Augagneura, aby 
w jego inreniu zażądali Satysfakcji od De
rouleda.

A m ericana.
C h i c i  n o  15 listopada.
II.

(Przyczyny wzrostu i warunki rozwoju. — Skład 
ludności. — Mały świat Chicago. — Fa
bryki i robotnicy. — Olbrzymie przedsiębiorstwa).

Co tłómaczy fakt tak szybkiego wzrostu 
miasta ? Oto, wszystko, co dążyło na zachód, 
lub zachodnią północ, musiało przejść przez 
Crdcago, wszystko, co stamtąd do Nowego 
Jorku, lub na W schód dąży ło : nie mogło 
ominąć metropolji. Tak ludzie, jak towary, 
środki żywności, bydto — słowem, wszystkie 
piodukty bogatego Zachodu, musiały mi ąć 
Chicago. Stąd też, wzdłuż tirtij kolejowych 
ciągnęli Argonauci ze Wschodu, na odległy 
Zachód, zaludniając go, budując miasta, tw o
rząc nowe stany; najbi-ższym zaś najdogo
dniejszym i najnaturalniejszym punktem za
spokojenia wszelkich potrzeb życiowych — 
było znów Cnicago. Nic wiec dziwnego, że 
wobec zapewnionego tak wielkiego pola zby
tu, musiał się rozwinąć znaczny przemysł w 
szybkiem tempie, tembardziej, że były ku 
temu i inne konieczne waruriKi. Chicago, jak 
już powiedzieliśmy, jest wybornie położone, 
znajduje się ono na połudmowym cyplu 
ogromnego łańcucha jezior, tej największej, 
najobfitszej w wodę i najważniejszej wodnej 
drogi Ameryki, a może i Swiatą całego.

Na północnym cyplu tego łańcucna, znaj
dującego sfę na brzegu jeziora Superior, znaj
dują się znowu najbogatsze miny kruszcowe: 
żrleza i miedzi, ciągną się niezmierzone lasy

(26)
Kazimierz Gliński.

P o w ie l i  obyczajowa z XVU1 wictyi.
I gdy już pan Onufry raz jeszcze po-

tórzył:
— W  dom swój proszę l
Ruszyli kupą z okrutnem nóg szorowa- 

em, a każdy, jako mógł, wąsa do gó.y po- 
ęcił 1 łeb podniósł, i tak z rumorem wiel- 
m zawalili w próg izby, gdzie biesiadowała 
irszyzna. Jeden tylko Morda? do siebie s.ę 
opnął i aż dwa psy z łańcuchów spuścić 
izał, ale wrócił w net; Bajbuza zaś cofnął 
ę, medytując i d il berując nad czemś.

— P ttto ły  śmierdzą! — mruknął stolnik 
i księcia Dominika, — a pan Kasza braci 
ląsiadów po kolei przedstawiał gościom 
iroim.

Bajbuza nie wiedział sam, ostać Ii ma, 
y wejść za innymi, jako Mordas właśnie 
izynił był, choć tam, w pana Onufrego 
ałupie, z J. O. księciem Dominikiem spo- 
ać się musiał i — bądź co bądź — folgę 
ić przypomnieniom niemiłym, a choć J. W. 
-mik do alkowy pana Michała nie za- 
:rał cale, zaw idy coś zajść musiało w la
ch szybko bieżących, ktćrvch wspomnienie 
e miato dla imci pana Bajbuzy smaku ba- 
ilji. Słyszy ruch, jaki się zrobił, gdy brać 
lachecka weszła do izby, słow a pana

K iszy, v'ytnawiane nazwiska somsiadów 
łaskawych, okrzyk powitalny, miły brzęk 
szklenie, przyjacielskie pana stolnika wyrazy, 
starosty nawet głos, jako się wita ze w szyst
kimi, faiaberji żadnej nie pokazując — a on, 
to naprzód krok zrobi, to w tył się cofnie, 
wolej nie mając odejść, śmiałości, by rezonu 
nabrać i próg przestąpić. Stoi u ścian do
mostwa, ni to owca parszywa u wrót obory, 
lękająca się kija pastuszego. Czuje, jako rnu 
czasami krew do łba zawali, a gorącością 
zaleje policzki: czasami wrażenie ma, jakby 
mu gały oczu na wierzch wyłaziły, a w gar
dle, prosto, posucha, że nie zawadziłby łyk 
wina uczciwego, libo piwa garniec. Ale co 
zbierze się na odwagę, wnet przed jego śle
piami pan stolnik błyśnie — i animusz prze
pada. Za wąs się targa, czuprynę trze, 
czuje, że padaczki dostanie, jeżeli m edyka
mentu jak.ego na ono dziwne choróbsko nie 
znajdzie.

Od lat już siedmiu pan Bajbuza nie wi
dział stolnika, a jeżeli gdziebądź zajrzał, to  
unikał spotkania się z nim. Przed temi la
tami siedmiu spetkał go był pan Powała w 
lesie makijowickim, jak zacną sośninę rąbał— 
i w skórę mu dał, co wcale satysfakcji panu 
Bajbuzie nie zrobiło. Każdy ze SzldChriców 
paniewickiego zaścianka brał kwit ze dworu 
i wedle wskazówki leśniczego rąbał upatrzone 
drzewo, za co różne sąsiedzkie posługi panu 
Powale czynił, jeden tylko Bajbuza od w szel
kich wywijał się posług, ale też i pana sto l
nika o nic nigdy nie prosił. Dziwowali się 
sąsiedzi, że mimo to na niczem mu n:e zby
wało, a szczególnie na drzewie, które zawżdy 
skądeś był ściągnął. Na pytania w ontj ma- 
terji czynione, odpow iadał:

— Mam, bo mam — nie potrza mi taski 
niczyjej!

Psubrat jednak, leśnik pana Powały, 
spostrzegł, że tu, to tam w przestronnym 
borze makijowiecKim, niezauważone dniem 
przedtem, czerwieniają świeżo ścięte pni so 
sen. Mimo to, nie sposób było szkodnika 
i’łapić, a Zamożny, jakim był, pan Michał 
Bajbuza, żadnego podejrzeń a nie wzbuazał, 
peregrynację zaś swoją odoywał podczas bu 
rzy z piorunami, abo wichury śnieżnej, kiedy 
to bór gada głosy różnemi, a człek rad pod 
pierzynę się skryć, n:ż baczyć na dobytek 
pański. Wichr hula, liście szumią, w borze 
szelest i gw ar; wtedy nikt nie odróżni mu
zyki lasu od zgrzytu piły, a gdy grom trza
śnie, wtedy i podcięte drzewo spaść może 
i hałasu dużo, bez trwogi nijakiej, narobić.

Aż oto razu pewnego pas stolnik z ło 
wów powracał i burza zaskoczyła go w le
sie. Huknął piorun nad oo^em, a w borze 
drugi trzask słychać i to gdzieś niedaleko.

— Wiatr drzewo złamał — Domaradzki 
się ozw- ł.

Pan Atanazy nastawił ucha.
— Zdaje mi się, że teraz wiatr drzewo 

piłuje — rzekł.
I mrugnąwszy na pant Józelata, a usta

wiając towarzyszów swoich, we dwójkę w 
głąb się zapuścili, idąc za głosem tego w ia
tru piły. Ujechali staj dwie — i pan Atanazy 
psyknięciem dał znak, a ręką przed się wskazał.

Jedna sośnina, tylko co zrąbana, it i y  na 
ziemi, drugą pan Bajbuza pliuje, aż zęby 
ostre grają, jak skrzypki dobrze nastrojone. 
Bajbuza szarawary jeno na sobie miał i gzło 
rozchfcltane na piersi; podle zdjęty z pleców 
żupan leżał i czapka barania,

— A — tuś mi! — kr.yknoł pan sto l
nik, najeżdżając koniem na panu M.chała.

— Chryste J e z u !— wrzasnął Bajbuza —
i w nogi.

Ale go Doma-?dzki za łeb chw ycił ze 
Swojej kobyły myszatej — i nie puścił*

— Łuzyl — wrzasnął pan Atanazy.
Domaradzki z konia zeskoczył, nahaj z

cholewy buta wydostał i już miał wziąć się 
do operacji.

To panu Bajbuzie nie spodobało się.
Targnął się, ale niełatwo było z niedź

wiedzich rąk pana Józefaia wydobyć się — 
ratując więc sytuację, co jeno mu sił star
czyło, zawołał:

— Ślachcic jestem!...
— Siusznie, panie pańciu — stolnik na 

to. Dałbym waszmości na kobiercu, któryby 
się znalazł na wozach podle osławionych, 
ale nie chcąc, by ona rzecz na świat szerszy 
wychodziła i kompromitującego dia waćpana 
rozgłosu nabrała — zdejmuję żupan mój wła
sny, na którym to acanu zacną naukę dam... 
Nie szamoc się asan, bo to daremna fatyga! 
Kogo raz chwyci Domaradzk', tego nie puśri. 
Ja, ani on sekretu nie zdradzimy — chyba, 
że asanu zależałoby coś na tem, by świat 
wiedział, iż stolnik Powała niejaką styczność 
z grzbietem acana miał?...

— Ja chcę, by waszmość mnie nie ty
kał — jęknął Bajbuza.

— Ba 1 — stolnik na to. — Wżdy chcia
łem również, by asan sosen moich nie ty
kał — i co ?.,. Kładnij się, żupan gotowy... 
Nie?... Koniecznie chctsr św iadków?

Tu pan stolnik róg myśliwski do ust 
przytknął — czekał jednak na ostatni respons 
pana Michała.

Irzym any za <eD przez Domaradzkiego, 
Bajbuza patrzał na róg pana Powały i sam 
n<e wiedząc, jak uczyń ć ma... Nie uśmiechali 
mu się świadkowie mającej nestąpić operacji, 
stolnik zaś słowa zdzierży i pary z ust nie 
puści. Domaradzki też oniemieje, bór tajemni
cy nie zdradzi, a groźby ni prośby nie po
mogą, by z onej sytuacji się wyratować. Na 
stolnika oczy obrócił, na ż^pan rozciągnięty 
zezem spojrzał — i jak długi się rozciągnął, 
wołając na Domaradzkiego ż rezygnacją:

— W al!
Szast — szasti pobiegło echo wzdłuż 

puszczy —  ale Bajbuza pary z ust nie po
puścił, jeno zębami za guz od żupana chwy
ci*, a pośladkiem kręcąc, czego mu pan stol
nik wcale nte wzbraniał, szeptał do siebie, 
rzewnemi zalewając się łzami:

— Dzieciom moim przykażę, by ostroż
niejsze byty!

Taki wizerunek z przed laty siedmiu, 
przesunął się teraz przed oczyma stojącego 
przed domem pana Onufrego, Bajbuzy.

— Jako-że mu s.ę teraz z panem stolni
kiem spotkać? jako się z Domaradzkim przy
witać i udawać, że nic pomiędzy nimi nie 
było?... Pocieszała go wprawdzie myśl, że 
okrom ich trzech, nikt o tym niefortunnym 
wypadku nie wieaział, bo gdyby inaczej rzecz 
się miała, to podczas sprzeczki sąsiedzkiej, 
ten i ów, panem stolnikiem w oczy by mu 
ćwiknął; tymczasem w zaśrfariiu całym, jak 
maiuom siał, cicho o tej sprawie było; raz 
jeden tylko, i to przed la tj, zara? jakoś po 
onej operacji leśnej, Kostręka mu rzekł:

— Coś u waćpana teraz sosn.ny nie 
widać ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Mlnnesotty, Wiskonain, Michigan, leżą bogate 
okręgi rolnicze, które swe zboże, produkty i 
bydło szlą na targ, ażeby otrzymać: suknie, 
narzędzia, sprzęty, meble i wogóle różne po- 
trzeoy życia i wygód. Węgiel znajduje się 
również w znacznej ilości w okolicy bliskiej, 
bo w północnej części Illinois i Indjany. Nie 
zabrakło też dzielnych głów w Chicago, 
które zrozumiały korzyści tego położenia i 
potrafiły wyzyskać na swą korzyść zarówno 
naturalne skarby znajdujące się wokoło, jak 
potrzeby ludności na Zachód wysuniętej.

W mióję rozwoju przemysłu, Który po
trzebował rąk, ściągaiy się też tysiączne tłu
my i miasto rosło jak na drożdżach. Tak 
przy rozwijauiu się handlu i przemysłu doro
sło  miasto do cyfry 2,000 000 mieszkańców. 
Najbardziej amerykańskie ze wszystkich miast 
Ameryki co do ogólnego swego charakteru, 
jest Chicago najmriiej amerykańskiem co do 
składu swej ludności, według pochodzenia. 
Zaledwie jedną szóstą część ludności stano 
nowią Yankesi, jest ich tylu tylko ile np. 
w Detroit lub Nowym Orleanie. Niemców 
est prawie dwa razy tyle; obok nicn stoją 
rlandczycy a za mmi więcej niż pół miljona 
nnych narodowości wśród których najpowa
bniejszą cyfrę (obecnie przeszło 90.0P0) sta
nowią P o l a c y .  Prócz tego są tu Czesi, w 
liczbie większej niż znajduje się w Pilznie, 
Szwedów więcej niż w Malmoe, Norwegczy- 
ków więcej niż w Bergen, Anglików więcej 
niż w Oksfordzie, Moskali więcej niż w Ro
stowie, W łochów więcej niż w Parmie, 
w znacznej liczbie są tu Francuzi, Holendrzy, 
Duńczycy, Węgrzy, Szwajcarowie, Rumuni 
stanowiący liczniejsze kolonje,

Pomyślmy sobie razem złączone Nowy 
Orlean, Drezno, Dublin, Kraków, Pilzno, Ber
gen, Parmę Helsingór, Boroczeber, St. Na- 
zaire itp. — a jeszcze wszystko to razem nie- 
dorówna co do ludności Chicago 1

W szystko się złożyło na rozwój prze
mysłu tego miasta : olbrzymi materjał surowy, 
olbrzymie pole zby tu ! Dzisiaj posiada Chi
cago 10 — mówię d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  f a 
b r y k .  z a t r u d n i a j ą c y c h  p r z e s z ł o  
ć w i e r ć  m i l j o n a  r o b o f n i k ó w  Pomię
dzy temi fabrykami jest wiele takich, które 
co do wielkości nie mają sobie nie już ró
wnych, ale podobnych choćby na całym 
świecie. Do takich instytucyj należą przede- 
wszystkiem olbrzymie rzeźnie bydła rogatego, 
św.ń i owiec. O kolosalnym obrocie w tym 
interesie daje wyobrażenie fakt, że tylko dw/e 
najgłówniejsze firmy zatrudniają przeszło
30.000 robotników!

Niedawno, jak sobie przypomną czytel
nicy łaskawi z depesz, byłi> Chicago wido
wnią olbrzymiego strejku czeladzi i słtiżby 
taiętej przy przemyśle i handlu mężczyzn. 
Srrejk szczęśliwie się skończył, a kosztował 
dzisiątki miijonów, jakie zaś miał rozmiary o 
tern powyżej przytoczona cyfra lekkie tylko 
daje wyobrażenie. Korzystając z tego, że 
uprzejmy mój towarzysz p. Wartegg, znał sze
fów obu największych firm uprosiłem go, 
ażeby był mi przewodnikiem i ułatwił zwie
dzenie, choćby jednego z tych olbrzymich za
kładów, Jemu też składam podziękowanie, że 
mogłem zwiedzić jeden z tych światowych, 
•Ibrzymicn zakładów — to zaś, co widziałem, 
postaram s !ę opisać tak wiernie, jak tylko to 
potrafię, posługując się moim notatnikiem. 
Odybym Sam cyfr tych nie zapisywał z dr u
kowanych, urzędowych wykazów, gdyby nie 
kontrolował ich p. W artegga, — gdybym nie 
widział tego miasta trzód i rzeźni na własne 
oczy, to sim  opowiadanie moje zaliczyłbym 
do rzędu fantastycznych baśni.

* Dr. Lud. Kolaski.

Drożyzna we Lwowie.
VI.

W końcu do najważniejszej przychodzi
my kwes(jt, ą-łphrao wicie*, czy możliwerti 
jest druiywrę- nfięsa i pieczywa usunąć, lub 
przynajmniej do znacznego obniżenia ich cen 
doprowadzić.

Twierdzimy zupełnie stanowczo, że jest 
to możliwi m, a możliwość ta  leży w zna
cznej części w ręku naszego magistratu i ra
dy miejskiej.

Przedewszystkiem, co do mięsa, to fa
ktem jest, że rzeźnik nie kupi na targu ani 
jednej sztuki byała bez pośrednictwa fakto
rów, tak, że zanim targu dobije, bydlę prze
szło już przez ręce 6 do 10 różnych pośre
dników, z których każdy bodaj guldena za
robić musi. Rozumie się, że owo faktorne 
dla zgrai. pośredników pasożytów, odbija so
bie następnie rzeźnik na konsumentach, je
dynym zaś środkiem zaradczym byłoby usu
wanie z targu faktorów przez miejskie orga
na targowe. Spotkałoby się tu może z po
czątku z oporem ze strony rzeźników, któ
rym z faktorami, opłacanymi dla nich przez 
publiczność, wygodnie; z czasem jednak, opór 
ten złamaćby się musiał, a plaga faktorska u- 
Stąplłaby z trrgów, a tem samem bydło p o 
taniałoby o kilka guldenów na sztuce.

Co do mięsa przywożonego z prowincji, 
które reguluje ceny we Lwowie 1 które rów- 

. nież przez ręce fakt >rów i pośredników 
przejść musi, zan:m dostanie się na kloc w 
jatce rzeźnika, to należałoby założyć we 
Lwowie, na wzór W !ednia, wolną ławę wy
rębu (Freibank). W tym razie, z ominięciem 
kom isjonerów, m ęso z prowincji szłoby 
w prost w komis do rzeźni miejskiej, która 
rozsprzedawałaby je drobnym rzeźnikom. Na
turalnym tego wynikiem byłoby obniżenie się 
cen m ęsa o całą wysokość prowizji komi- 
Sjonerów, która nieraz 30% lub więcej 
jeszcze nawet wynosi.

Tak więc, samo miasto jest w stanie 
spowodować znaczną obniżkę cen mięsa przez 
usunięcie z mięsnego naszego rynku plagi 
pośredników i faktorów, Prawo do tego mia
sto posiada, a mamy nadzieję, że energja i 
dobre chęci w  reprezentacji naszej również 
się znajdą.

Niemniej ważnym a o wiele trudniejszym 
natomiast do usunięcia powodem drożyzny 
mięsa nie tylko we Lwowie ale i w całym 
n emal kraju, jest niebywała na zachodzie 
Europy anomalja, że posiadamy dwa wprost 
różne rodzaje mięsa, koszerne, dla żydów i 
trefne dla chrześcjan. Pociąga to za sobą ten

Skutek, że nawet rzeźnicy chrześCjauie, wcale 
bydła nie biją, a kupują tylko gotowe już 
mięso z bydląt bitych na koszer przez sze 
chterów, lub własne bydło do zabijania im 
oddają.

W ten sposób, bicie bydła spoczywa w 
całej Gaiicji wyłącznie tylko w rękach kaha- 
łów, które też wysokie od każdej bitej sztuki 
pobierają opłaty, a rzeźnicy w ten sposób 
je następnie rozkładają, ze cały ich ciężar, 
spada na mięso trefne, konsumowane przez 
chrześcjan.

Jak ta sprawa bliżej wygląda, wykażemy 
na przykładzie Winnik, wsi podlwowskiej, 
która dzięki fabryce tytoniu, posiada już cha
rakter malutkiego miasteczka.

Przea 20 laty, kahał Winnicki nałożył 
pod nazwą należytości dla szechtera, podatek 
na każdą sztukę bydła rzeźnego w w ysoko
ści 3 kor. 40 hal., od bitych zaś cieląt po 
80 hal. Trzech winnickicn rzeźników-zydów, 
zabija rocznie około 600 sztuk bydła wyro
słego, co przy opłacie 3 k. 40 hal. od sztu
ki wynosi 2040 kor. rocznie i około 300 cie
ląt po 80 hal. =  240 kor., czyli, że razem 
pobiera od nich kahał tytułem opłat 2.280 
kor. rocznie. Gdybyśmy nawet przyjęli, że 
ludność żydowska kupująca mięso koszerne, 
w równej mierze z ludnością chiześcjańską 
ponosi mięsne opłaty kahalne, to wobec tego, 
że nie dochodzi una w Winnikach do 10 prc. 
ogołu ludności, wypada na nią zaledwie 10 
prc. opłaty, tj. 228 kor. zaś 2052 kor. zapła
cić muszą na kahał chrześcjanie. Ten sam 
stosunek panuje w całym kraju, a ponieważ 
do Lwowa przywożone mięso pochodzi z 
Nawarji, Janowa, Szczerca, Kamionki itd., 
lwowski konsument prócz lwowskiemu, opła 
cać się musi jeszczt kahałom w Nawarji, J a 
nowie, Szczercu itd.

Temu przymusowemu podatkowi chrze
ścijan na rzecz kahałów, klóry w całym 
kraju wynosi z pewnością kilka miijonów ro
cznie, a w samym Lwowie paręset tysięcy, 
zapobiedz niepodobna, a zaradziłoby mu 
tylko przeprowadzenie krajowej usiawy, za
braniającej rytualnego bicia bydła. Do tego 
jednak w Austiji, a specjalnie u nas w Ga 
licji bardzo d3leko i jak dotychczas tak i 
nadal, najzagorzalszy antysemita, kupując bo
daj pół funta wołowiny, będzie musiał skła
dać swojego obola na rzecz kahału.

Co do drożyzny pieczywa, to jak w  je
dnym z poprzednich artykułów wykazaliśmy, 
powodem jej w pierwszym rzędzie są pie
karnie tajne, niekoncesjonowane, stanowiące 
siedliska zarazy i niechlujstwa. Pomimo, iż 
nieskończoną już ilość razy rada wydawała 
nakaz pozamykania tych piekarń z urzęau, 
j?ko nieodpowiadających warunkom ustawy 
przemysłowej ni sanitarnej, piekarnie istnieją 
bez przeszkody w dalszym ciągu.

Zdarza się nieraz, że pod naciskiem 
opinji i świeżej uchwały rady, odnośny urzę 
dnik magistratu odczuwa w sobie nagle ener
gię, zbiera komisję, lekarza, pachołków, za
biera ze sobą cechmistrza piekarskiego i w 
nocy idzie w a z  z mmi na wizytacje piekarń. 
Z reguły, zamyka komisja każdą napotkaną 
po drodze pokątną piekarnię z powodu ol
brzymiego, urągającego wszelkim opi om nie
chlujstwa, obchodzi zaś w ciągu jednej nocy, 
piekarń takich 6 do 10. Lecz cóż? — na
tychmiast rano, właściciele zamkniętych pie
karń udają się do wpływowych radnych, ci 
spieszą co rychlej do magistratu i zanim je 
szcze komisj a zdołała przedłożyć spraw ozda
nie z kontroli, — już wynoszą owi protegu
jący radni z ratusza zniesienie zamknięcia 
pirkarń, tak, że owi pokątni piekarze, kpiąc 
sobie z magistratu i uchwał rady, pieką d a 
lej bez przeszkód.

Podobny los Spotkał uchwałę rady, by 
przy straganach z pieczywem umieszczoną 
była firma piekarza i ce.nik pieczywa wraz 
z jego wagą. M iiło to na celu usunięcie nad-

jaWWti Stę pewni piekarzó dfrp&szczali, 
niesttty jednak, uchwała ta pozostała na p a 
pierze i prócz jednego, czy dwóch, żaden 
piekarz się do niej nie zastosował.

Sądzimy więc, że do potanienia pieczy
wa nie potrzeba miejskiej piekarni, ani też 
żadnych nowych uchwał rady. a trzeba na
tomiast skrupulatnego wypełnienia je? uchwał 
dawniej już powziętych, a dotychczas niewy
konanych.

K R O N I K A .
 • w  —

J jw rju sz  lw ow ski.
W t o r e k ,  6 grudnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi
kołaja 1. 4, II p.), o godzinie 6 wieczorem, 
prof. dr. W. Bruchnalski: „Ideał człowieka 
w pismach Mikołaja Reja“. -  W sali XIV uni
wersytetu (ul. Sw. Mikołaja 1. 4, II o ), o go
dzinie 7%  wieczorem, prof. dr. J. Raczyński: 
„Dziecko i Jego rozwój cielesny i umysłowy".

Teatr mlej^k!: „Narzeczona miljonerka".
operetka. Początek o goazinie 7 wieczorem.

W „Jednt śc i" : Wieczór św. Mikołaja Po
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Na placu powystawowym: „Panorama ra
d a  wieka". Od godziny 9 rano aź do zmierzchu.

K alendarz . Wtorek (6): Sw. Mikołaja.
• Jarogniewa. —- (23): Arcfylokia. Wschód 

słońca, o godzinie 7 minut 41, zachód o go
dzinie 4 minut —.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 /ano: 
Ciepłota: -i-0J R. Pogoda.

W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me
teorologiczna zapowiada na dziś, sobotę, w Ga
licji wschodniej i na Bukowinie: Pogoda 
baruzo chłodno, reno mgła; w Galicji zacho
dniej : znaczne opady, temperatura łagodna.

W iadom ości d jecezja lne. Arthidjecezja 
obrz. łac.: Prezcntę na opióżnione probostwo 
w Guiahumorze otrzymał ks. Karol Morosiewicz, 
kooperator w Radowcach.

Zamianowany asesorem 1 sekretarzem cen
tralnej komisji instytutu ubogich został ks An
toni Baczyński, notarjusz konsystorza metro
politalnego.

Przeniesiony ks. Błażej Szydłowski, jako 
drugi systemizowany kooperator w Grzymałowie 
do Sorok ad Buczacz, w charakterze ekspozyta.

Djecezja przemyska obrz. łac .: Prezentę na

beneficjum w Wlelowsf otrzymał k*. Feliks Ru
dnicki, prob. w Golcowej

Przeniesieni: ks. Jan Peszek z Pantalowic 
do Manasterza, ks. Stanisław Karoś, admin. 
w Żmigrodzie do Drohobycza, ks. Franciszek 
Wilczewski z Przeworska do Żmigrodu; ks. 
Maksym Zurkiewicz, adm. w Lipinkach do Prze
worska; ks. Jan Świdnicki z Drohobycza do 
Pantalowic, ks. Teofil Lewicki z Rakszawy do' 
Łąki, ks. Jan Chłodnickl z Dembowca do Turki.

Zamianowani: ks. Jóref Dziedzic, ekspozyt 
w Boryni ekspozytem w Rakszawie, ks. Wa
wrzyniec Lewicki, wikary w Turce, ekspozytem 
w Boryni; ks. Tadeusz Tasiewlcz, wikary 
w Łące, aeministratorem w Mużyłowicach 
w miejsce ks. Wojciecha Bielawskiego, który 
z powodu słabości został zwolniony od obo
wiązków duszpasterskich.

M ianow ania . Ministerstwo handlu zamia 
nowaio ukończonego słuchacza praw, Józefa 
Gregra, praktykantem konceptowym w dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Z kolei państw oW ych. Minister kolei 
zamianował starszego komisarza maszyn Kazi
mierza Sawiczewskieg > w Stryju, zastępcą na
czelnika tamtejszych warsztatów, a inspektora 
Ludwika Rapaporta z nadzoru budowy kolei 
Nowy Targ Suchahora, kierownikiem takiegoż 
urzędu dla linji Rossbach Adotf, nakoniec prze
niósł adjunkta Jana Borysa z dyrekcji krako
wskiej do okręgu kierownictwa ruchu w Czer- 
niowcach.

W okręgu dyrekcji lwowskiej przyjęty zo
stał Ludwik Ptaś jako woiontarjusz dla urzędu 
stacyjnego w Zagórzu.

N abożeństw a. Z a k o ń c z e n i e  Mi s l i .  
Ośmiodniową Misję jubileuszowa, a zarazem 
rok jubileuszowy zakończą dnia 7 grudnia jako 
w ostatni dzień Misji o godzinie 4 popołudniu 
nieszpory łacińskie, potem polskie, nauka i pro 
cesja, prowadzona przez ks. arcybiskupa Józefa 
Bilczewskiego.

Ku czci Niepokalanej Bogarodzicy, odpra
wiać się będą w kościele 0 0 .  B e r n a r d y n ó w  
(Braci Mniejszych) we Lwowie codziennie od 
7 do 15 grudnia włącznie, nabożeństwa w na
stępującym porządku: o godzinie pól do 7 rano 
Msza św. Roraty, o godzinie 9 uroczysta wo- 
tywa, o godzinie pół do 6 wieczorem nieszpory 
z wystawieniem Przenajśw. Sakramentu.

We czwartek iako w uroczystość Niepoka
lanego Poczęcia N. M. P. w kościele 0 0 . Je 
z u i t ó w  nabożeństwa odbywać się będą w na
stępującym porządku: o godzinie pół do 6 rano 
Msza św. z nauką dla stowarzyszenia św. Zyty, 
o godzinie 6 Msza św. Roraty z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu, o godzinie 8 uroczysta 
wotywa przed ołtarzem Matki Boskie] Pocie 
szenia, o. godzinie'9 Mszą Św. % nauką a]ą 
S  dalrćji Marjańskie], którą będzie celebrować 
ksiądz Albed Wróblewski T. J. ze Lwowa, 
o godzinie 11 uroczysta suma z kazaniem,
0 godzinie 4 popoł. nauka katechizmu dla ma
łej dziatwy, o godzinie pół do 5 nieszpory 
z kazaniem, które zakończy wielka procesja po 
kościele.

W piątek o godzinie pól do 9 Msza św. 
z nauką dla stowarzyszenia „Matek cnrześcjań- 
skich*.

Z un iw ersy te tu . Akt uroczysty imatrykula- 
cji w bieżącem półroczu zimowem 1904/5 od
będzie się w czwartek, piątek i sobotę dnia 15, 
16 i 17 g rud ria ł lP 4 w auli uniwersytetu, a 
mianowicie: Uczn ów wydziałów teologicznego
1 lekarskiego, we czwartek dnia 15 grudnia br.
0 godzinie 10 przed południem. Uczniów wy
działu prawa 1 umiejętności politycznych o po
czątkowych literach nazwiska A  do Ł (włącznie) 
w czwartek dnia 15 grudnia o godzinie 5 po 
południu. Uczn.ów tegoż wydziału o początko
wych literach nazwiska M  do Z  w piątek 16 
grudnia o godzinie 10 przed południem. Uczniów 
wydziału filozoficznego o początkowych literarh 
nazwiska fi do Ł włącznie w piątek dnia 16 
grudnia o godzin-e 5 po południu. Uczniów 
tegoż wi dżMki Qji>cczątkowych literach nazwi
ska Af do Z, w sobotę ’dnte 1*7 grudnia-:br. o 
godzinie 10 pizea południem.

P ośw ięcen ie  domu sierót im. św. Salo
mei przy ulicy Giódeckie] 1. '<?, odbędzie się 
dziś w t wtorek o godz. 3.30 popołudniu.

Św ięty  M ik. łaj. Dawno już nie .panowa
ła taka wesół ść w salach Koła artystyczno- 
literackiego i Kasyna miejskiego, jak wczoraj. 
Zr witał tam bowiem tak niecierpliwie oczeki
wany przez grzeczne dzieci Święty Mikołaj, 
który wśród przeróżnych zabawek, przeznaczo
nych dla naszych milusińskich, znalazł nieraz 
jakiś upominek dla starszych. W Kole artysty
czno llterackiem po obdarowaniu dzieci upo
minkami przez przyjaciela dziatwy, nastąpiła 
ochocza zabawa dziecinna przerywana kaskada
mi śmiechu rozbawionych dzieciaków.

W Kasynie miejskim po rozmaitych zaba
wach, w których wzięły udział liczne zastępy 
dzieciaków, odbył się oryginalny taniec arleki- 
czów, poczem nastąpił obraz, przedstawiający 
przybycie na ziemię św. M kołaja. Wesołą za
bawę dzieci zakończyło rozdawanie podarków
1 rance, które później zamieniły się w ocheczę 
zabawę starszych

S am obójstw o  w sk u tek  zaw odu  w  m i
łości. Michalina Ostrowska, zamieszkała przy 
ulicy Zamarstynowskiej 1. 42, y.ypiła wczoraj 
w zamiarze samobójczym fiaszeczkę kwasu sol
nego. Lekarze pogotowia ratunkowego odwieźli 
desperatkę w stanie nader groźnym do szpitala 
powszechnego. Powodem rozpaczliwego kroku 
było to, że narzeczony iej, weźny jednej z lwo
wskich instytucji publicznych, porzucił ją.

Kradzieże P. Zygmuntowi Hnetowi, zam. 
przy ui. Szeptyckich I. 3, skradziono z mie
szkania Dalto zimowe wartości 1 0 kor. P o 
nadto złodziej rozbił jeszcze blaszaną dziecinną 
puszkę i zabrał z niej około 60 koron gotówką. 
Do sklepu galanteryjnego S. Fellera przy ulicy 
Karola Luawika 1. 37, usiłowali wczorajszej 
nocy włamać się złudzieje i w tym celu pod • 
rębali mur celem wyjęcia krat z okna, z któ
rego również powyjmowali szyby. Usiłowania 
złodziei skutku nie odniosły, gdyż prawdopo
dobnie przez kogoś spłoszeni porzucili rozpo 
czętą roboię i uciekli. — W nocy z 4 na 5 
b. m. złodzieje zdarli dach olaszany z k o sk u  
(traf kał w ogrodz>e restauracyjnym na Wyso
kim Zamku i unieśli z sobą. Szkoda, jaką wsku
tek tego poniósł restaurator, p. Wenzel, wynosi 
około 00 kor.

Przejście p osiad łości niem ieckiej w  
polskie ręce. Z Rawicza piszą no „Nowego |

Czasu": Pan Gmurowski z Poznania wykupił 
od Niemca 3u0 morgów za 71.0u0 marek we 
Weidenhof pod Rrwirzem. Ziemia jest dobra i 
urodzajna, dlatego też kolonizacja ostrzy sobie 
już na ten folwark zęby i daje p. 0  Kurow
skiemu 30.000 marek więcej, lecz nie potrze
bujemy się obaw'ać, gdyż pan G jest dzielny m 
Polakiem i jak sam oświadczył, nie skus.ą go 
pruskie talary.

N iem ieckie duchow ieństw o  w P o zn ań - 
sk iem . Główny organ katolicki w W. Ks. Po- 
znańskiem, „Kurjer Poznański* pisze o niemie
ck im  duchowieństwie katohekiem w archldye- 
cezji gnieźnieńsko - poznańskiej: „Kapłanów-
Niemców mamy w naszych dyecezjarh nietylko 
dosyć, ale za wiele, parafie niemieckie wszy 
stkie są obsadzone, w wielu paraf,ach polskich 
już umieszcza ich oddawna władza duchowna, 
na najodpowiedniejszych i najpoważniejszych 
znajdują się stanowiskach skutkiem poparcia 
rządu nieodpowiednio ao swej liczby, a często 
i kwalifikacji,, stąd najwyższe niezadowolenie 
powstjje w dyecezjaeh polskich; niech więc 
zawczasu przed seminarjum, a później w semi- 
narjum rozważą sonie kandydaci-Niemcy do 
stanu duchownego dobrze, co ich, jako dusz
pasterzy w naszych dzielnicach czeka. „Jeśli nie 
uwzględnią praw ludności polskiej wzgledem 
duszpasterstwa w jej języku ojczystym — niech 
wiedzą, iż dobrooyt ani dostojeństwa nie wy
nagrodzą świadomości krzywdy, jaką społeczeń
stwu, doDroczyńcy swemu, wyrządzają, i że nie 
zbraknie ani kapłanom, ani wiernym odwagi do 
nap ętnowania z naszej sirony ich postępowa
nia. Duchowieństwo wielkopolskie ani nie znie
mczy się, jak ongi śląskie — ani też nie znik- 
czemnieje".

Z polsk ich  s tow arzyszeń  w W iedn iu . 
We czwartek odbył się w Wiedniu odczyt śpie 
waka opery cesarskiej dra Zawiłowskiego o 
Moniuszce, puczem prof. Melcer Szczawiński 
wystąpił z koncertem Moniuszkowskim, a panna 
Bronisława Hofmanówna urozmaiciła wieczór 
przepięknym śpiewem. Polskie stowarzyszenia 
utrzymują coraz to ściślejszą łączność i bliskim 
urzeczywistnienia, jest już projekt stworzenia 
wspólnej reprezentacji tych stowarzyszeń w for
mie jeszcze bliżej nie określonej. Obecnie 
wszystkie stowarzyszenia nagabywane są przez 
tłumy dezerterów, przybywających tu z Króle
stwa. Zawiązał się też pod przewodnictwem dr 
Gnatuwskiego komitet, który zajmuje się z b ie 
raniem składek dla dezerterów.

U cieczka m orderców  z sa li sądow ej.
Z Budapesztu donoszą: Przed trybunałem s^da 
przysięgłych w Szatmar, toczyła się przed kilku 
dniami rozprawa kama przeciw Eljaszowi Brzrska 
j Jerzemu T r  k|ro«ó o ;ąbrpaijię.lŁjĄ|bunk©wego 
‘pi.OMdr&twa, Ml jtriwiU, goy są/J zrowie przysięgli ' 
uditf się na naradę, celem odpowiedzi na po
stawione im przez trybunał pytania, obaj zło
czyńcy zbiegli z gm*,chu sądowego. — Jakkol
wiek rozesłano natychmiast za nimi pościg, do
tychczas jednak nie zostali schwytani.
* D em o n strac ja  w  te a trz e  p e te * sb u r 
sk im . W ostatnim numerze Berlinęr Tagebluttu 
znajduje się korespondencja z Petersburga, 
omawiająca projekt konstytucji rosyjskiej, wy
pracowany przez kongres ziemsiw. Korespon
dencja nie podaje szczegółów, któreby dla nas 
miały znaczenie, notuje atoli fakt, o którym nie 
było dotąd żadnej wiadomości. Autor wspomnia 
nej korespondencji oodnosi tę okolicz io ś ć , że 
w projekcje konstytucji przyznano carowi za 
mało praw, o carskiej zaś rodzinie wcale niema 
wzmianki. Było to — zdaniem korespondenta — 
błędem i wywołało na dworze carskim złe wra 
żenie, wypłynęło atoli z oburzenia na sposób 
życia pewnych członków rodziny carskiej. — 
W teatrze Michajłowskim oburzenie to znalazło 
dosadny wyraz. Gdy pewna aktorka pojawiła 
się na scenie, publiczność zaczęła wołać: „Precz 
z brylantami, kupbmemi za oieniądze, przezna
czone na inne cele!" Okrzyki te powtarzały się 
tak długo, aż wreszcie obecna na przedstawie
niu „.wysoką' os rtystySć opMŚńła.teatr. Tę in
formację korespondenta Beriinrr ^agebfattu  
uzupełnia dopisek, stwierdzający, że aktorką 
ową była francuska artystka Baletta, kochanka 
w. ks. Aleksego.

Japończycy ... d o b ro d z ie jam i Rosji. 
Now. Wremta zrobita odkrycie, że ostatnią po
życzkę rosyjską pokryli... Japończycy. Stało się 
to w taki sposób — pisze: — Od grudnia r. z. 
do maja r. b. Japonja wypłaciła Stanom Zje
dnoczonym Ameryki 29 miijonów dolarów; pie
niędzy tych Stany użyły na nokrycie w Londy
nie nowej pożyczki japońskiej, a ponieważ stan 
rynku pieniężnego 1 kuf.su wekslowego był taki, 
że Londyn okazał się dłużnikiem Paryża, więc 
miijony amerykańsko japr ńskie w całości przela
no ze Stanów ra  Paryż, gdzie bankierowie użyli 
ich na pokrycie pożyczki rosyjskiej. Innem! sło
wy: Japończycy, wbrew swojej woli, przyczynili 
się pośrednio do powodzenia naszej operacji 
kredytowej.

Lfragom irow  o Japończykach . W gaze
cie Razwiedczyk generał Dragotnirow wypowia
da następujące zdanie o Japończykach: „Jaooń- 
czyk nie jest dla nas straszny swą rozpaczliwą 
odwagą; tem nikt nas nie zdziwi; ale jesfstra
szny swą przeklętą dokładnością, która zadziwia 
w każdym jego rysunsu, w każaem groszowem 
pudełeczku; to nie jest rzemieślnicza jedynie 
dokładność, lecz dokładność wszystkich czyn
ności psychologicznych. Nie zna perspektywy, 
ale z jaką zadziwiającą ścisłością narysuje lub 
wyhaftu|e najmniejszy punkcik lub piórko na 
które Europejczyk nie zwróci wcale uwagi. Je
stem przekonany, że Japuńczyk równie dokła
dnie zachowuje w pamięci to, co przeczyta. 
Zepsuci przez Diurokrację, która czasami wy
puszcza nowe rozporządzenie, podczas, gdy 
starego n»e zdołano nietylko przestudjować, 
ale nawet uważnie przeczytać, czytamy wszy
stko piąte orzez dziesiąte; japończycy nie ze
psuci tysiącami prawie tomów praw, czytają 
bardzo uważnie, odióżniają to, co jest ważne 
ód nieważnego i pieiwsze zachowują w pamię
ci trwale 1 stosują konsekwentnie, a drugie 
odrzucają. Jakimi oni się okazali zdolnymi 
uczniami Niemców! Manewrują, a jednak nie 
uwierzyli w to, że ogniem ra żna odeprzeć 
każdy atak. Jest to nieprzyjaciel niebezpieczny 
dla tego właśnie, że ma w głowie wielki po
rządek".

P om nik  K ościuszki w  M ilw aukee. Po
lak w Ameryce donosi: Pomnik Tadeusza Ko
ściuszki wjKonany przez rzeźbiarza Trentanove, 
Włucna, już naóscedł do Mdwaukee i posta

wiono go na poprzednio przygotowanym pie
destale w parku Kościuszki. Ponieważ uroczy 
stość odsłonięcia odbędzie się dopiero w przy- 
snym roku, więc dyrekcja budowy pomnika 
zakupiła płótno i szczelnie na zimę obwinęła 
nim pomnik. Tak nakazyuuta uczynić przezor
ność, bo czasami w Milwaukee są kaduczne 
mrozy. Niestety, pomnik milwaucki ma coś 
awanturniczego w sobie i w całej postawie, 
ma coś z Garibaldiego. Pomnik Kościuszki w 
Chicago natomiast robiony przez Polaka, przed
stawia wodza gotowego się rzucić na całą po- 
tęgę Rosji, milwaucki zaś w rysach I całym 
układzie przypomina tego, który się targnął na 
państwo kościelne i świecką władzę papieży".

Z kraju.
M urzyna. (Pożegnanie.) W dniu 22 listo

pada rb. tutejsze kasyno urzędnicze żegnało 
jednego z najdawniejszych swych członków 
Antoniego Maziarskiego, leśniczego kameralnego, 
przeniesionego ze względów służbowych do 
okręgu gospodarczego Krosna w Petrance. Mimo, 
iż solenizant niski stopień w hierarchji służbo
wej zajmował, zjednał sobie przez ciąg swego 
28 letniego w naszej miejscowości pobytu, wielki 
mir i szacunek, a niespodziane tegoż przenie 
sienie 1 wyrwanie tak jego, jakoteż i czcigodnej 
małżonki z grona naszego, wywołało w sferach 
tak inteligencji, jakoteż i mieszczaństwa, pra
wdziwy żal. a wyrazem tego było, iż wieczorek 
pożegnalny liczny zasób członków i gości, przy
byłych z prowincji z rodzinami, uświetnił swą 
obecnością.

K a len d arz  „Śm igusa" na  r. 1905, ozdo
biony prześlicznemu ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym I dokładnym działem Informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowle Dziennika poiskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 et.) wraz z przesyłka pocztową; k i e s z o n 
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa" po 2C nai. 
(10 ci.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct).

Lw ów . R endez -vouk j ^ e j t td n y c h .  Be* 
•.?ze*wy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
ollzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn w in 
i herbat. Mu s i a ł o wt c z  i j a n ? : . naprzeciw 
hotelu Imperial.

• PodzięKow anle. W Rzeszowie n i chcący 
być wymienionym ofiarodawca złożył w prezydjum 
magistratu, w papiei <-ti wartościowych kwotę 5000 
kor. na przytulissco Brata Alberta w Rzeszo ,.ie.

Nie mogąc w inny sposób nieznanemu ofiaro
dawcy wyrazić swej wdzięczności, rada miejska jedno
głośną uchwałą, powziętą na posiedzeniu w dniu 28 
listopada 1904 r. postanowiła na tej drodze zł >żyć 
mu serdecznp „Bóg zipła^*.

*  Ułfccżyaty W e tz ó r’ <tu ńczczenłir1 TOrtńicy li- 
stopmi jwe, i niickiewiczcwsKiej urządza „bezpłatna 
Czytelnia „T. S. L * na Janowskiem* we czwartek 
dnia 8 b. m. o godzinie 6 vieczorem  w szkole im. 
Kordeckiego. Na program złożą się przemówienia 
prezesów Czytelni i Koła im. Kościuszki, reprezen
tantów młodzieży rękodzielniczej, grupującej Się koło 
Czytelni, deklamacje, produkcje chóru czyteluianego, 
tudzież obrazy świetlne. W stęp na salę 10 c t ,  krze
sło 30 ct.

* Z k asy n a  miejskiego V' soootę dnia 10 b. m
0 godzinie 7 wieczorem przedstawienie amatorskie 
Bilety od środy.

„ t  . < l i :
W W arszawie zmarła, przeżywszy lat 69 Helena 

z Osińskich S z a w ł o w s h a ,  wdowa po obywatelu 
ziemskim, córka ś. p. Stanisława Osińskiego b. puł
kownika wojak polskich i adjutanta generała Dą
browskiego. Przez długie iaU piacowałr w rtdakcjl 
warszawskiego „Dziennika", gdzie drukowała cały 
szereg artykułów i powieści tłóm aczonjch Po
mieszczał. je również w „Kolcach", „Ziarnie", „Ty
godniku Polskim", „Gazecie Kaliskiej" i innych 
pismach.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
K ep erto a r teatru niejakiego we Lwo

w ie. Dziś we w t o r e k ,  po raz pierwszy (no
wość) „Narzeczona miljonerka", operetka w 3 

jłktąęb HęnrykL Bertó, z repertoaru wiedeńskiego 
tefetru „Ark der Wien",. ••>!«*:•. \s-

Jutro w ś r o d ę ,  „Narzeczona miljonerka", 
operetka.

W e c z w a r t e k ,  w południc o godzinie 
12!/j „Poranek japoński": po raz wtóry „Te- 
rakoja", czyli „Wiejska szkółka", dramat hi
storyczny Japoński Tekada Izu.no przełożył
1 prologiem opatrzył Jerzy Żuławski. Przedsta
wienie rozpocznie „Turandot", uwertura We
bera, na japońskich motywach, odegra orkiestra 
teatralna. — Popołudniu o godzinie 3Vj .Kon
sul generalny*’, operetka w 3 aktach Henryka 
Reinhardta.

W p i ą t e k ,  po rcz pierwszy (nowość) 
„Wesele Sobeidy", poemat dramatyczny w 3 
aktach Hugona Hoffmannsthala; tłómaczył Leo- 
D o ld  Staff i po raz pierwszy „Daisy", komedja 
w 1 akcie z angielskiego Tristana Bernatoa.

W s o b o t ę ,  „Narzeczona miljonerka", 
operetka.

Z  F ilharm on ji lw ow skie] donoszą;
Koncert dra Konrada Zawiłowskiego, który 

się odbędzie — jak wiadomo — w środę, dn il 
7 bm., wypadnie świetnie, sądząc po'codzien- 
nem oblężeniu kasy Lwów nie zapomina tak 
szybko o swoich ulubieńcach, którzy zwłaszcza 
— jak dr. Zawiłowskl — wysoko noszą, zdała 
od kraju sztandar polsidego artyzmu.

Bronisław Huberman grał onegdaj w Bu
kareszcie z o!brzvmiem Dowodzeniem. Zmusrono 
go do dania jeszcze jednego koncertur poczem 
17 bm. przyjedzie do Lwowa.

T e a tr  m iędzynarodow y. Dz enniki wie
deńskie donoszą, że powstała myśl utworzenia 
w Wiedniu międzynarodowego teatru dla oper 
wagnerowskich. Projekt ten dopiero w dalekiej 
przyszłości b^łby spełniony.

Z p ra sy  hum orystycznej. Śmigus z 1 
grudnia zajmuje się bardzo żywo i baidzo do
wcipnie bieżącemi sprawami polityczneni, za
równo na wielkiej światowej arenie w Berlinie 
(hakatyści), jak w Wiedniu, zmianami w Kole 
polskiem, zajściami w sejmie krajowym, któremu 
poświęca parę udatnych retninlscencyj. Oprócz 
tego, jak zwykle, parę wesołych humoresek 
prozą I ulotnych dowcipnych wierszyków. Znaj
dujemy też nową przygodę Balsamcia p t  „Bal
sam z nidźwiedziu", pióra Ad Kiczmana (Przy
jaciela) z ilustracjami Kruszewskiego.

M uclerz P o lska . Wyszedł z druku na
kładem Macierzy P o r a d n i k  w s p r a w a c h  
p i e n i ę ż n y c h  i p o d a t k o w y c h  ułożony 
przez Pawła Ciompę, rewidenta Banku austro- 
węgiers. Książka napisana bardzo przystępnie,

Marcin Muller
Magazyn nowości męskich 

„Lnow it, plac Halicki I. 14.

poleca na obecny set n

Kalosze jKierstatsKie i ameryljafrKie
Petersburskie męskie ^łr. 3 — do 3 50 damskie 2*25 do 2-50.
AmeryKańskie Stcrm Slipper męskie złr. 3 50, damskie 225 do 2-50. 
Amerykańskie śniegowce płytkie męskie złr. 4 —, dam siie złr. 3 50.

„ , v.ysokle męskie zir 5 —, demskie złr. 4 —.
Petersburskie śniegowce męskie zrr. 6 —, damskie złr. 55o- 
Buty do polowania gumowe od złr. 15'—, 16*—, 18 —. 11T8
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wyczetpająco, mówi o pieniądzach, oszczędno
ściach, pożyczkach, loterji, testamencie, weks 
lach, skryptach dłużnych, kontraktach, papierach 
wartościowych, depozytach i r-chunkach gospo
darczych, w części drugiej zaś o podatku: 
gruntowym, domowo klasowym, domowo czyn 
azowym, osobisto-dochodowym (tu obszerni, 
omówione zeznawanie dochodów i wypełniana 
fasji), dalej zaś o oodatku pensyjnym, rentowym 
i zarobkowym. Na podstawie uwag zawarty t 
w podręczniku można obliczyć najdokładnie 
wysokość każdego podatku, dołączone zaś 
wzory podań pouczają o sposobach znoszenia 
się w rozmaitych sprawach z władzami podat 
kowemi. W ogóle we wszystkich rozdziałach 
stara się autor podać przedewszystkiem pra 
ktyczne a szczegółowe wskazówki, tak, że 
dziełku należy się słusznie tytuł Poradnika 
Książka obejmuje 13 arkuszy druku; cena 
80 hal.

Z Koła polskiego.
(Teleg. Dziennika Polskiego)

W iedeń. (Tel. wł.) Koło polskie od
było w:Z' raj wieczorem posiedzenie. Obrady 
zagaił wiceprezes Koła p. Dawid A b r a h a  
m o w i c z ,  powitawszy nowego członka Koła 
dra Godzimira M a ł a c h o w s k i e g o  i wy
raziwszy z tego powodu niezwykłą radość.

Następnie przeprowadzono dyakusję nad 
przedłożeniem rządowem o lÓYa-milionowej 
zapomodze dla okolic, dotkniętych klęskami 
elementarnemi. Dyskusję uznano za poufną.

Prezes hr. W. D z ie d  u s  zy  ck  i podaje 
do wiadomości Koła wyjaśnienie, które otrzy 
mał od rządu w sprawie owych czterech 
rzekomo dezerterów rosyjskich, odstawionych 
do Rosji. Wyjaśnienie opiew a: Przed 8 dnia 
mi zgłosili się do magistratu wiedeńskiego 
czterej poddani rosyjscy z poleceniem od 
konsula rosyjskiego i z prośbą o wysłanie 
ich do Rosji kosztem rządu. Zdarza się to 
dość często. Dwaj z nich liczyli po lat 19, 
jeden 26, a jeden 30 i żaden z nich nie 
twierdził, że jt-St. dezerterem. Żądaniu ich 
uczyniono zadość i odstawiono ich na koszt 
rządu do granicy rosyjskiej.

Następnie hr. D z i e d u s z y c k i  podał 
do wiadomości Koła wynik rokowań z rzą
dem o zaopatrzenie uniwersytetów lwowskie
go i krakowskiego w potrzebne kliniki, oraz 
o utworzenie wydziału górniczego i hydro
technicznego na politechnice lwowskiej.

Nad spraw ą tą wywiązała się obszerna 
dyskusja, poczem na wniosek pp. B o b r z y ń -  
ę.k .i£gp j C z ay  ko  w .sJc itg o  uchwalono co 
następuje: Poleca się komisji ad hoc wybra
nej, aby prowadziła dalej w tej sprawie sta
rania tak u władz centralnych, jak i krajo
wych i aby o rezultacie swych starań zawia
domiła Koło w przyszłym roku, a w szcze 
gólności, aby urgowała sprawę wygotowania 
planu i kosztorysów dla klinik w uniwersy
tecie lwowskim i dla budowy gmachu dla 
Studjum rolniczego w Krakowie.

P. G ł ą b i ń s k i e g o  upoważniono do 
wniesienia w izbie interpelacji w kwestji po 
sługiwania się przez władze skarbowe t. zw. 
Informatorami w spaw ach  podatkowych.

P. ks. R o n i n s k i e g o  upoważniono do 
wniesienia interpelacji w sprawie spirytusu 
denaturowanego i w sprawie wodociągów dla 
Wieliczki.

P. M o y s a przedłożył memorjał w spra
wie polepszenia bytu dyetarjuszów państw o
wych. Memorjał ten przydzielono do zała
twienia p. Grskowi, jako członkowi komisji 
budżetowej.

P. dr. S t a r z y ń s k i  przypomina wyko
nanie rezolucji sejmowej w sprawie zobowią
zania się chropińskiego Tow. cukrowego do 
utrzymania regularnego ruchu na kolei lo
kalnej Tłumacz-Pałahicze. P. Starzyńskiego 
upoważniono do wniesienia ponownej w tej 
sprawie interpelacji

Na tem obrady zakończono.

Wojna Japonji z  Rosją
Tajem nlczi ś ć  Japończyków.

W dzienniku Aowosti czytamy: „Czy Ku- 
roki umarł, czy żyje ? Ile było bezwarunko
wych potwierdzeń tego faktu, tyle również 
było stanowczych zaprzeczeń i w rezultacie 
krążą one dotąd w dziedzinie pogłosek. Sam 
fakt ciekawy jest jako przykład, o ile Japoń
czycy umieią spowijać wszystko w tajemnicy, 
utrzymywać wszystkich w niewiadomości te
go, co się w rzeczywistości stało. U nas 
umarł Makarów i w jednej chwili cały świat 
o tem wiedział, jak również o śmierci hr. 
Kellera. Nawet nikomu nie przyszło na myśl 
zmyślać wieści o śmierci czyjejkolwiek z ge
nerałów bojowych. Japończycy są sobie wier
ni. Dziwnie słyszeć rozmowy o tem, czy 
umarł, czy nie umarł Kuroki, jak gdyby szło 
o prostego szeregowca, nie o wybitnego w o
dza. Widocznie dla jakichś względów wieści
0 jego śmierci wychodzą ze sztabu japoń 
Skiego, który później im zaprzecza. Plątać
1 zacierać ślady — to właściwość ludów 
azjatyckich.

Drugi jaskrawy przykład. Nikt faktycznie 
nie wie, ile w tej wojnie zginęło statków 
japońskich. Tylko zniszczenie pancernika 
„Ohatsuce* i jeszcze jednej kanonierki znala
zło potwierdzenie rządu japońskiego. Reszta 
wiadomości, jako pochodzących ze źródła 
prywatnego, jest wątpliwej wartości. Tym
czasem znane są wybornie wszystkim nasze 
Straty na morzu, urzędownie obliczone i urzę- 
downie ogłoszone.

Z m iłości w  dobrow olnej n iew oli.
Depesze z placu boju doniosły nieda

wno, ża Japończycy odesłali do Czifu pannę 
Corelle z rosyjskiego Towarzystwa Czerwo
nego Krzyża, która pochwycona przez Chun- 
chuzów, dostała się później w ręce Japoń
czyków. Panna Corelle wzbraniała się opo
wiadać o swych przygodach, co kładziono 
zrazu na karb zmęczenia wskutek trudów 
i niewoli. Obecnie okazuje się, że istotny po
wód milczenia jest zupełnie inny, Corelle 
bowiem umyślnie dała się schwytać, aby od
szukać swego ukochanego.

Już podczas powstania bokserów, Co
relle pielęgnowała chorych i otrzymała za

swe zasługi medal św. Stanisława. W  obecnej 
wojnie została . raniona w ramię, lecz mimo 
o nie przerywała zajęcia, za co odznaczono 

ią medalem św. Jerzego.
Jeden z pielęgnowanych przez nią ofice

rów zakochał się w niej, a ona odwzajemniała 
jego miłość* Potem oficer wyzdrowiał, po 
wrócił na pole bitwy i dostał się do niewoli. 
''Ja wiadomość o tem Sorello opuściła obóz 
w Mukdenie i pozwoliła się schwytać Cliun- 
huzom, w nadziei, że wydadzą ją Japoń 
zykom, a w Japonji znajdzie sposobność 
dszukania ukochanego. Tak się też stało 

'Stotnie. Lecz prośby jej o pozwolenie zwie
dzenia schronisk więźniów japońskich obu- 
iziły wśród Japończyków podejrzenia, że jest 
szpiegiem rosyjskim. Zamiast zadośćuczynić 
jej prośbie, odstawiono ją do Czifu.

Francuski konsul w Czifu czyni obecnie 
starania, aby władze japońskie pozwoliły 
młodej damie pielęgnować więźniów rosyj
skich.

fTelegramy *Dziennika Polskiego*).
Z placu boju.

B erlin . (Tel. wł.). Do Local Anzeigera 
donosi jego specjalny korespondent z placu, 
że w M a n d ż u r j i  o c z e k u j ą  l a d a  c h w i 
la r o z p o c z ę c i a  w a l k i  n a  c a ł e j  l i nj i .  
Japończycy wszczynali dotychczasowe utarczki 
w tym celu, aby zbadać stanowiska Rosjan. 
Ten sam korespondent dodaje, że Japończycy 
w Maadżurji nie tylko nie otrzymali żadnych 
nowych posiłków, ale nawet część swego 
wojska wysłali do Portu Artura, celem wzmo
cnienia oblegającej go armji.

Londyn. (Tel. wł.). Daily Telegraph 
donosi z Cnarbina, że dezerterzy japońscy 
ciągle zgłaszają się w komendach rosyjskich. 
Przed kilku dniami oddał się w ręce Rosji 
pewien oficer japoński z 8 żołnierzami. 
Oświadczyli, ie  zanadto dały się im we zna
ki brak żywności i zimno, aby mogli dalej 
walczyć.

P e te r sb u r g . Generał porucznik Sa- 
charow telegrafuje do sztabu generalnego pod 
datą 5 b. m.. że na terenie wojennym panuje 
spokój.

Londyn. Do Daily Mail donoszą, że
50.000 rosyjskiego żołnierza, znajdującego się 
obecnie koło Kirinu, zostaną wysłane natych
miast jako wzmocnienie na południe.

Trzecia eskadra rosyjska.
P e te r sb u r g . Mówią tu głośno o za

miarze rządu wysłania aa daleki Wschód 
trzeciej eskadry, złożonej z okrętów Morza 
bałtyckiego. Składa się ona z 8 pancerników, 
z 4 opancerzonych krążowników i około 40 
torpedowców. Dowództwo obejmuje admirał 
Suchoiin. O wysłaniu floty czarnomorskiej 
nie ma nawet mowy.

Flota bałtycka.
B r e st . Wskutek szalejącej burzy kontr- 

torpeaowiec rosyjski „Pransitielnyj" wpłynął 
do zatoki Cumaret. Wczoraj o godzinie 10 
przedpołudniem próbował wyjechać, musiał 
jednak znowu powrócić.

W  spraw ie zaw ieszen ia  broni.
P a ry ż . Stała francuska delegacja poko

jowa uchwaliła wystosować petycję do rzą
dów rosyjskiego i japońskiego, by ze wzglę
du na okrucieństwo obecnej wojny, zawarły 
zawieszenie broni, celem umożliwienia hono
rowego dla obu państw pokoju. M ędzyna- 
rodowe biuro pokoju w Bernie szwajcarskiem 
ma być uproszone do podjęcia akcji, aby 
podobne petycje wysyłano także z innych 
krajów.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczna

Narada posłów  słow iańskich.
Z ad ar. (Tel. wł.) Narodni List donosi 

z Wiednia, iż onegdaj znaczna część posłów 
słowiańskich odbyła naradę, w której wziął 
także udział prezes słowiańskiego Tow. do
broczynności w Moskwie, Czerep Spiridowicz. 
Uchwalono wysłać do ks. Mirskiego tele
gram z wyrażeniem nadziei, że jego pracę 
nad odrodzeniem Rosji uwieńczy pomyślny 
rezultat. Uchwalono także przeprowadzić or 
ganizację wszystkich posłów słowiańskich 
w Wiedniu.

Rada przem ysłowa.
W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 

rady przemysłowej radca B a c h e r  wyraził 
ubolewanie z powodu, że tak późno, bo już 
po wniesieniu w parlamencie zażądano od 
rady opinji w sprawie przedłożenia o towa
rzystwach z ograniczoną poręką. Mówca wy
raził żądanie, by ministerstwo handlu przed 
kładało radzie do zaopinjowania ważne dla 
przemysłu projekty przed wniesieniem ich w 
izbie posłów. Dalej krytykował mówca uje
mnie to przedłożenie, wykazując szkodliwość 
jego dla austriackiego przemysłu.

Po odpowiedzi przedstawiciela rządu, 
wybrano komisję, złożoną /  czterech człon
ków, dla zaopiniowania tej ustawy, jak i 
ustawy czekowej. Następnie przeprowadzono 
dłuższa dyskusję nad reformą ubezpieczenia 
od wypadków i uchwalono w tym kierunku 
szereg żądań, poczem rada zastanawiała się 
nad wnioskiem co do używania siły wodnej 
przy budowlach wodnych przy regulacji rzek.

W ypadki na  W ęgrzech.
B u d ap eszt. (Teł. wł.). Izba zbierze 

się p o n o w n ie  dnia 12 grudnia. Prz dtem  
odbędzie się konferencja wszystkich stron- 
nictw.

Hr. Tisza uda się dnia 10 b. m. do 
Maros-VasarheIy, gdzie na zgromadzeniu lu- 
dowem przemawiać będzie o sytuacji.

Cesarz W ilhelm  na A d jatyku.
Z adar. (T<1 wł ). Narodni List donosi, 

że cesarz Wilhelm ma zamiar przepędzić mie
siąc na Adrjatyku. Przez kdka dni będzie 
mieszkał w Raguzie, resztę zaś czasu Spędzi 
na swym statku „Hohenzollern*.

Z parlamentu niem ieckiego.
B erlin . Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu niemieckiego w dalszym ciągu 
dyskusji budżetowej poseł dr. S p a h n z 
centrLm dowodził, że Austro-Węgry mylą się, 
jeżeli przypuszczają, że w razie niedojścia do

skutku traktatu handlowego z Niemcami, wej • 
dzie dla nich w życie reguła o faworyzacji. 
Mimo bowiem politycznych stosunków z tem 
państwem i serdecznych węzłów łączących 
Niemcy z Austro-Wągrami, nie możemy ze 
związanemi łękam i oddać się na łup Austro- 
Węgier, które chcą wyciągać same tylko ko
rzyści ze stosunku z nami. W dalszym ciągu 
mówca domagał się, ażeby Alzacja i Lota- 
ryngja miały swego reprezentanta w parla
mencie. Co do nowej ustawy wojskowej, 
mówca imieniem centrum zgadza się na nią, 
jeżeli spodziewane zwiększenie się dochodów 
pokryje trwale jej koszta. W sprawie znęca
nia się na żołnierzami, należy domagać się, 
ażeby postępowanie karne odbywało się jak- 
najbardziej publicznie. W końcu mówca do
magał się ustanowienia djet poselskich w 
parlamencie.

Pos. B e b e l  (soc. dem.) wskazywał, że 
parlamentu nie zwołano celem uchwalenia 
nadzwyczajnych kredytów na południowo- 
zachodnią Afrykę. Jest to oczywistem lekce
ważeniem. Co Się tyczy budżetu tegoroczne
go, to jest on najbardziej opłakanym ze 
wszystkich budżetów, jakie dotychczas Niem
cy miały. Wina spada za to na rząd, którego 
politykę popiera centrum. Jesteście pod wzglę
dem finansowym bankrutami — mówił mówca, 
zwrócony do ław rządowych — dzięki w a
szej polityce, jesteście też bankrutami handlo
wymi, dzięki Bassermannowi, który złamał 
konstytucję i regulamin. (Za to wyrażenie 
mówca został przywołany do porządku).

Co się tyczy kredytów na południową 
Afrykę, pos. Btbel jest zdania, że gra nie 
warta jest świeczki, gdyż sprawa ta nakłada 
tylko niesłychane ofiary na państwo. Co się 
tyczy Kiaoczao, to mówca powiada, że ten 
„punkt na słońcu*, chociaż konztuje nieźli 
czone miljony, jest tylko — jak go słusznie 
nazywają mandaryni ch ńscy, goojownikiem 
(Drcckriest). Co wogóle Niemcy mają do ro
boty w Chinach? Dlaczego niemiecki korpus 
ekspedycyjny nie został dotąd wycofany?

Dwuletnią służbę wojskową—mówił dalej 
Bebel — należy zaprowadzić koniecznie bez 
względu na finanse. Dalej, powołując się na 
obecną wojnę, mówca występował przeciw 
kawalerji, twierdząc, że okazała się dziś 
zupełnie bezużyteczną, W ystępował też prze
ciw wydatkom na flotę, które pośrednio i 
bezpośrednio rujnują finanse państwa. Hr. 
Btilow, zamiast urządzać interwiewy z dzien
nikarzem angielskim, powinien był przedło
żyć parlamentowi. Ale pierwszy urzędnik 
państwa depce parlament. Z orugiej strony 
jednakże dobj^e jest, jż .uspokojono Anglję. 
Co do traktatu z R osją,1 tó Rosja me za
warła go z przyjaźni dla Niemiec, ale dla 
tego, że nie miała innej drogi wybrnięcia.

Jeżeli wogóle ma się uchwalać jakie 
nowe podatki, to chyba tylko dochodowy, 
i majątkowy, ażeby wielcy przemysłowcy 
także się przyczynili do wydatków państw o
wych. Dziś jesteśmy w kłopocie, skąd wziąć 
pieniędzy na najkonieczniejsze potrzeby. 
Jest to oczywiste bankructwo, będące w y 
n i k i e m  o p ł a k a n e g o  s y s t e m u .  (W rza
wa na prawicy, oklaski na lewicy).

Rosja także zbankrutowała z korzyścią 
całego świata i własnej swojej ludności. 
Przewaga polityczna Rosji zniszczona, a w o j
skowa zachwiana na lat dziesiątki, wynikiem 
zaś tego wolność ludu. Tak samo dzisiaj w 
setną rocznicy bitwy pod Jeną niechaj żało
bę przywdziewają tylko oficjalne Prusy, ale 
nie naród niemiecki, który dopiero powstał 
dzięki tej klęsce. Obecnie prawi się wiele o 
traktatach rozjemczych, ale prezydent Ruose- 
velt tem samem piórem, którem podpisał orę
dzie w sprawie konferencji pokojowej, podpi
sał też przedłożenie ekspanzywne o flocie. 
Niepotrzebnem i szkndliwem było ze strony 
Niemiec wysłanie dn Rosji telegramu : „Żałoba 
Rosji jest również żałobą Niemiec", gdyż w y
gląda to tak, jak gdybyśmy brali stronę R o
sji, a już przez sprzedaż okrętów i armat do 
wiedliśmy bardzo słabej neutralnoś i wzglę
dem Japonji. Zresztą kolosalne usługi Rosji 
dowiedliśmy królewieckim procesem o tajne 
związki. Klasy obecnie panujące cechuje brak 
charakteru i tchórzostwo (śmiechy na prawi 
cy, oklaski u socjalnych demokratów).

W  dals?ym ciągu posiedzenia zabrał głos 
kanclerz rzeszy hr. B u e l o w  Odpowiadając 
Beblowi, zaznacza, że socjalna demokracja 
nie pragnie przestrzegania neutralności w woj 
nie wschodnio azjatyckiej, lecz chodzi jej wy
łącznie o wojnę w Rosji, przyczem sądzi, że 
odniesie korzyść. Niemcy atoli nie mogą mię- 
szać się do wewnętrznych rosyjskich stosun
ków. Kanclerz występuje przeciw twierdzeniu 
jakoby Niemcy uie okazały energii w sprawie 
parowca rybackiego „Sonntag" i wskazuje, że 
również i stanowisko Aoglji w sprawie hull- 
skiej nie zbyt podobało się socjalnej demo
kracji. Co się tyczy procesu królewieckiego, 
to powiada mówca, że socjalna demokracja 
pracowała nad przewrotem w Rosji. Gdyby 
Niemcy pozwoliły na takie podjudzania, toby 
naraziły na szwank dobre stosunki z sąsia 
dem. Flota niemiecka — zaznacza B udów  — 
ma tylko cel dJenzyw ny, a żaden rozsądny 
człowiek nie pragnie wojny niemiecko-angiel
skiej. O ile też można przewidzieć, wzajemne 
pokojowe stosunki będą i nadal trwały.

W sprawie południowo-zachodniej Afry
ki powiedział dalej kanclerz, że Niemcy za
mierzają zaprowadzić tam cywilną admini 
strację i rozszerzyć samorząd. W kwestji 
djet poselskich panuje w zasadzie zgoda na 
tę propozycję, lecz przeważa zdanie, że ure
gulowanie tej kwestji lepiej da się przepro 
wadzić w późniejszym terminie. W końcu 
zauważył kanclerz, że wydatki na armję i 
marynarkę, wynoszące 1 miljard marek, nie są 
tak znaczne wobec 3 miljardów na cele kul
turalne.

Sprawa uniwersytetu w łosk iego.
R zym . Triburfa podaje rozmowę z br. 

Malfaitim, przewódcą W łochów w parlamen
cie austrjackim. Malfatti wyraził przekonanie, 
że rząd znajduje się w trudnem położeniu z 
powodu, że przyrzekł sprawę fakultetu wło
skiego.rozstrzygnąć wyłącznie w drodze par
lamentarnej. Dziś jednak jest widocznem, że 
rozstrzygnięcie to nie będzie m rgło przyjść 
do skutku przed końcem pierwszego kursu

akademickiego. Gdyby się udało opozycję po
konać, to nie ulega wątpliwości, że Włosi 
otrzymalihy fakultet w Trjeście, ponieważ 
oprócz Wszechniemców, stronnictwa ludowe
go niemieckiego i Słoweńców, wszystkie inne 
stronnictwa są za utworzeniem tego fakultetu 
w Trjeście.

W ęgry a Niemcy.
B u d ap eszt. Magyar Nemzel zaprzecza 

kategorycznie twierdzeniu W. Allg. Ztg., ja 
koby między Berlinem, a Budapesztem z po 
wodu układu z linją okrętową Cunarda i 
wskutelc reformy węgierskiej ustawy o szko
łach ludowych nastąpiło taicie naprężenie, iż 
wskutek tego ro/biły się rokowania traktatowe.

Przesilen ie gabinetow e w Seroji.
B ia ła  g r ó d .  Rokowania obu odłamów 

radykalnych rozbiły się. Po południu umiar 
kowani odbyli naradę w sprawie utworzenia 
umiarkowanego gabinetu z Gru czem lub Pa- 
siczem na czele.

Zmiana w  gab inecie hiszpańskim .
M adryt Minister spraw  wewnętrznych 

Gerra mimo przedst wień prezydenta mini
strów Maury, podał się do ovmisii, chcąc 
sam jeden ponosić odpowiedzialność wobec 
oskarżeń, podniesionych w izbie z powodu 
ostatnich wypadków. Następcą jego został 
S a l  a r a ,  a ministrem rolnictwa, przemysłu, 
handlu i publicznych komunikacyj został S i- 
g n e r o l a .  W ten sposób przesilenie gabine
towe zostało zażegnane.

Z Rzymu.
R zym . Chrzest księcia Piemontu, który 

odbył się w niedzielę, był bardzo skromny. 
Charakterystycznym jest fakf, że po ulicach 
sprzedają obrazki, na których przedstawiony 
jest panież, błogosławiący małego następcę 
tronu. Wiadomości, jakoby kardynał Puzyna 
z polecenia dworu austrjackiego podjął się 
pośrednictwa między Watykanem a Kwiryna- 
łem, sie dają tu wiary

Konsystorz papieski.
R zym . Papież odbył wczoraj pół-ofi- 

cjalny konsystorz, w którym wzięli udział 
kardynałowie, arcybiskupi, biskupi i wyżsi 
dygnitarze. Papież wypowiedział mowę o 
cnotach bł. Sauliego i M aidlo, którzy dnia 
1! bm. mają być ogłoszeni świętymi. Papież 
wezwał kardynałów, arcybiskupów i bisku
pów, aby wypowiedzieli swe zdanie. Zapy
tani odpowiedzieli słowem „placet". Na ko
niec papież udzielił błogosławieństwa. 

P ogrzeb hr. K apnista .
W iedeń. Wczoraj popołudniu odbył się 

pogrzeb**merłegd onegdaj ambasadora 'rosyj 
skiego w Wiedniu, hr. Kapnista, przyczem ce
sarza reprezentował arcyks. Franciszek Fer
dynand. W pogrzebie wzięli udział dyploma
ci, niininistrr>wie i dygnitarze państwowi.

W iedeń, Poiitiscne Correspondenz pi
sze, że wymiana depesz z powodu śmierci 
hr Kapsista pomiędzy r 're m  a ces. Franci
szkiem Józefem stwierdziła ponownie serde
czny stosunek pomiędzy obu monarchami. 
Kontrola nad wychodźcam i do Ameryki.

W aszyn gton . Komisja immigracyjna 
wypracowała sprawozdanie o rozszerzeniu 
kontroli lekarskiej nad immigrantami w por 
tach amerykańskich, gdyż niektóre towarzy
stwa transportowe mimo przepisów ustawy 
przyjmują na pokład osoby chore.

W iedeń. Wczoraj po południu odbyło 
się pokropienie zwłok posła Schtlckera, które 
zostaną przewiezione do Cncbu.

B u d a p esz t Cesarz zabawi w GódóUÓ 
do soboty, poczem powróci do Wiednia. Hr. 
Goluehowski był w niedzielę na posłuchaniu u 
cesarza.

Kronik? z ostatn iej chwili,
Z Izby sądow ej. Bu d a p e s z t .  (Tel.) 

'Wczoraj przed trybunałem karnym rozpoczął 
się proces przeciw pos. £t)tvesowi o oszustwo 
rzekomo popełnione w charakterze adwokata. 
Proces rotrwa dni kilka.

„Skazanie" anarch is tów . Be r l i n .  (Tel.) 
Anarchista Caifunkclsiein został skazany za 
opór władzy i zakłócenie porządku na 60 
marek grzywny, jego towarzysz, pomocnik h n 
dlowy na 40 marek. Siedm osób zostało ska
zanych na 20 marek, cztery uwolniono

Dział ekonomiczny.
W iedeń 5 grudnia.

(fr) W ślad za Landerbankiem idzie obe
cnie węgierski Banu kreaytowy i również pod 
wyższa swój ka >itał akcyjny. Wynosi on obe
cnie 34 miljonów koron, podwyższ my zaś zo
staje nominalnie o 10 miljonów koror., fakty
cznie zaś zasilone zostaną fundusze Banku su 
mą 18 miljonów, gdyż nowe akcje sprzedane 
zostaną z ażjem wynoszącem 8 ) p/c., t. j. do 
720 koron za akcję nominalnej wartości 400 
koron.

Sprawa podwyższenia kapitału węg. Banku 
kredytowego, należącego, jak wiadomo, du 
grupy Rotszyldowskiej. stanowi obecnie pod
nietę zwyżkową na targu tutejszym Walory że
lazne podniosły s ę w kursie na wadomość, że 
tworzy się międzynarodowy kartel fabrykantów 
szyn. Wedle (głoszonego właśnie ostatniego 
bilansu tygodniowego Banku austro węgierskie
go wymagało ultimo listopada znacznych zapa 
sów gotówki. Portfel wekslowy to g » Banku 
zwiększył się się też w ostatnich dmach listo
pada o 28 miljonów koron na 439 miljoiów 
koron. Jest on dziś o 116 miljonów koron 
większy niż był w tym samym czasie przed 
rokiem.

— Z kolei. G a l i c y j s k o - w ę g i e r s k i  
związek kolejowy. Z ważnością od dnia i sty
cznia 1905 wchodzi w życie dodatek I do uzu 
pełnienia taryf część II z dnia 1 stycznia 1904.

G a l i c y j s k o ,  a u s t r j a c k i  związek kole 
jowy, taryfy część 11. Z ważnością od dnia 1 
stycznia 1905, aż do odwołania, . najwyżej aż 
do 31 grudnia 1905 wchodzi w życie nowy 
dodatek do wyż wymienionej taryfy zwią
zkowej.

-  WU d ań  5 grudnia. Kursa g ittdy  
w iedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. i  c-biig.

p. z r. 1880 3 proc. 306 —, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 299*—, Tow. żeglugi nr Du
naju 100 zł. m. k  4 proc. 277*—, W${. Banku 
hin. po 100 z). 4 proc. 272 —, Pożyczka serbski 
rem. po !00 r. 4 proc. 94*—; bj bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Rasiiica) 5 zł. 20*95, Zakł. kred, 
dla h i p. po 100 zł. 478 —, Clary 40 zł. m. Ł 
155*—, P.-.życzka ni. insbruku 20 zł 79 —, Losy 
n. Krakowa 20 zł. 87*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 69 , Ofen 40 zł. 162*-, Palffy 40 zl
m. k. 166 —, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zt 
54*—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zt. 28*80, losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66*—. Saima 40 zŁ m. 
non. 222’ --, Pożyczkę salcourska 30 zl 7 5 —, 
Tureckie obhg. orem, kolej, pc 400 fr. 133 50. 
Losy komunalne tn. Wiednia z r. 1874 523 —.

B w H in  5 grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 313^50, Staatsbahny 
140 30, Di skon! Comaodit 193 50 Berlińskie 
Pnwsirz. handi 164*80, Laura 258*90 Bochum 
33 25, Koie; oołud. wsefrodnlo-DTUsks —*—, 

Pubie za gotówkę 216 15, Kolej wacsz.-wied. 
—*—. łColef morza Śródziemnego 91 80, Kolej 
tftridiooalna 151 25, Losy tureckie 130*- , Ken- 

włoska —*—, „Harpeuer" kopalnie węgli 
216 20, Kclej Marienbuig Mławks — —, Konso- 
hdatfon —*—, Lombardy J 8 —, Kolej Henry 
113 10 Niemiecki bsmk narodowy 130 25 Ka
n a d a  Profered 134 80, Akcje żeglug: hambur- 
wkiej 129 90 V,arszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215 75 Huta „Donnersmark" 268 25.

— • H i n  5 grudnia. Austriackie bank
noty 85 05. sp iry tu s  .

•— F r - a n k f u r t  5 grudni*. Austrjackie 
kredyty 213 60, Kolej państw. —*—, Diskonto 
193 60, Laura —*—.

P n n y r i  5 grudniŁ 4 procentowi 
r • r i; 98 75 mąka 3105

TEATR MIEJSKI WE LWOWieT~
We wtorek dnia 6 go grudni* 1904 r.

PO RAZ PIERWSZY. NOWOŚĆ.

Narzeczona miljonerka
(D1E M1LL10NENBRAUT). 

operetka w 3 aktach przez A. K. Willnera i E. 
Lime’a, tłumaczył Adolf Kitschman. Muzyk* 

Henryka Btrić.
O S O B Y :

Margrabia Armand de la
R viere p. Okoński

Piotr Thompson p. Kntochwil
Miss Mary, jego kuzynka pna Miłowska
Ewa Stefrnson, jej towa

rzyszka pni Kasprowiczow*
Olimpia* tancerka -■ pni Kiiszewslta
•Tomasz Cltp, deł: łćtyw p. Lelewicz
Dovis, jego sekretarz p. Kosiński
Groom p. Ruszczyc
Dyrektor hotelu Bristol

w Nowym Jorku p. Jamński
Raif, klakier p. Fedy< zkowski
Panowie, damy, agenci detektywa, bywalcy te

atralni, goście, kiakierzy, służba hotelowa. 
Rzecz ozieje się za naszych czasów. — Akt 1 
w Londynie w kancelarji Clipa, akt 2 u Olimpji, 

akt 3 w Nowym Jorku w hotelu Bri&t.L 
Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 5 grudnia 1904 roku.

HOTEL EUROPLJSK1 Hr. A. Miączyńskf z Sa- 
tjown. A. Jarzymowski z Tejsarowa. B. Zatorski z 
Niewistki. L. Kapuściński z Sanoka. W. Górska z 
Gwoźdżca. W. Golachowski ze Stanisławowa. H. 
Mierzyński z Dubowca. J. Michałowski ze Żółkwi. F. 
Turek ze Stanisławowa E. i F. Turawski z Tarnowa. 
A. Czaykowski z Charbina. M. Polaski z Prze
worska J. Grunwald ze Strychańca. E. Thiem z 
Wiednia.

j f e r - s ł a n e .
Rubryka ta nie c-:. • Uzi od redakcji, która też nje 

bierze na sieo .- ,anej zanie odpowiedzialności.

Dra Eug. Pias;cioego
zak ład  d la  g im nastyk i leczniczej, o rtoped ji 

i m asażu  ul. T rzec iego  M aja 1. 2.
Ordynacja od 2—4. Leczenie od 8 —9 ‘/, 2—6. 1220

Sanatorjum zimowe
w K ryn icy

w w illi pod „T rzem a r ó ła m l"
pod kierunkiem

Pra FranciszKa KmUtowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
C zterdzieści pokoji og rzew anych .. Kiimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnem i, p ie rs io w e m i i u m y s ło w e g o  Sanatorjum 
nie p rzy jm u je ) .

Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja)

Za spokó j duszy  i.  p.

c. k. radcy rach. kraj dyrekcji skarbu 
odbędzie się we środę d. ia 7»go grudnia b. r. 
o godzinie 9-tej rano w kościele 0 0 .  Jezuitów

jlatuicfistwo żałobne
na które w smutku pozostali wdowa krewnych, 

znajomych i kolegów zmarłego zaprasza.

Lwów, dnia 6 grudnia 1904. 1223

M a  i w  t f i l t a ł A i A  Piernik5> karmelki, rózgi słodkie J a n a  H o f l i n g e r a
l i  rt w  * j f l t U O  I W itt FabnwkuTcukróiw  ̂K w e Lwowie ulica Teatralna 1. 8 (P l„c  św. Ducha).
C  W w W raoryKW cu k ró w  Zamówienia a prowincji odwrotnie. *RM



DZIENNIK POLSKI z dnia 7 grudnia 1904 r.
k /i«v* « -najw*

Jtandd Wina IndwiHa 5ładW ll«a w« Ewowie, przy nl. łtraKowsHic) l. 9 sprzedaje W i n o  * X f c > m p a ń a l E i &
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Taliam an- 
sec* po bardzo przystępnych cenach. 18

li
i t. p. cierpienia usuwa w bardzo Krótkim czasie przez 

pp. lekarzy polecany znakomity środek , zwany

„Hntirbennalicnn”
Cena flakonu 2 korony.

J e d y n y  s k ł a d  w y s y ł k o w y

SZYMON HAY 1215
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — L W Ó W .

W yborne lik iery  stołow e
jako t o : C hartreuse , B enedyktynę, C nraęao, W anilow y i t. d. przyspasabia 

sobie każdy sam w najlepszy i najprostszy sposób przez użycie
Jul. S ch p a d era  p a tro n  lik ier o w y c h

od Jul. S chyadera w  F euerbach  pod  S tu ttgartem . Pairony wystarczające na 
21/, litra likie u kosztują wedle gatunku 80—1-40 hal. Prospekt wysyła na żą

danie główny skład dla Austro-Węgier, W iedeń III 3 am H eum arkt 3.
W e Lwowie do nabycia u: A lojzego H ubnera, Rynek 38. 4128

M agazyn i pracow nia Futer
F<lil($a i Jnljana £nb«lsXich

w e  L w ow ie
ulica W ałow a 1. 3.

Polecamy na sezon zimowy w największym w y
borze FUTRA w skórach, jakoteż gotowe Futra 
damskie i mt,skie, kołnierze, boa, zarękawki, 

czapki, baranice i kurtki myśliwskie. 
SUKNA d o  pokrycia futer w wielkim wyborze. 
Ceny bard zo  niskie. W ykonanie s ta ra n n e . 
Cenniki z ilustracjami najnowszycn modeli wy

syłamy odwrotnie. 10u3
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W e Lwowie do nabycia w aptekacti pp. .viikoiascna, Wewiorskiego, Ehrbara
i Ruckera. 2031

J(a Kotottf dla JffatHi Pocieszenia
w kościele lwowskim 0 0 .  Jezutów złożyli w dalszym uągu pp.: Adela Wikto- 
rowa 2 obrączki, Marja M 10 kor., Mieczysław >wa Burzyńska 1 sznur korali, 
2 krzyżyki, 2 kólczyki. M Kamieński 10 kor. iprosi o opiekę Matki Boskiej). 
R. Za^amacz 2 kor. M. Sch. 3 kor. (na intencję zdrów a Stefanii) K Bayer 1 
kor. A. Pohorecka 2 k. Kamila Lityńska 1, Agi Szymczakiewicz 2 kolczyki, 1 
pierśG mek, 2 wis>orki, 4 ulimki. J. T. 8 k ir. N. N. I bransoleta, 6 kolczyków, 
1 pierścionek J. R, M. R., H. M. 6 kor. Karolina Matu’o 1 dukat (na intencję 
dzieci). Florentyna Zielińska 2 pierścio >ki, 1 ułamek. M irja Michalewska 2 k. 
Antoni Zawadzu 2 k , L. M. 2 k ,  1 pierścionek (na intencję pociechy w stra 
pień u), Marja Szukowicz 4 k., Wanda Michońska 1 obrączka, 1 kolczyk, 1 
spinka (z prośbą o błogosławieństwo), M uja  Gadz ńska 2 k., Franciszek Bo
gusławski 1 dukat (prosi o zdrowie żony), M-irjd P. ściak 4 k., N. N. 10 rubli 
(na intencję zdrowia syna), Kazimierzowie Jad<-wscy '0  k., S. A. 5 k., Edwar
dowie Michalewscy 2 pierścionki, 2 kolczyk., 5 ułamków, 4 monety, Jadwiga
1 Adela O >olńskie 4 ko r, B. Kand er 1 pierścionek, l spinka, Tomżyńska 1 
pierścionek, Klementyna Star/ewska 2 k., Joanna K idly 1 broszka 1 krzyżyk, 
B. R 1 d k>t Zacharska 26 monet, Marj i 6 k. (grosz waowt) E. B. i J. B
2 dokatv, N. N 2 k„ M. J. O. 1 bransoleta, 1 meda ion k, 5 kolczyków. 1 ł ń- 
cuszek, 15 drobiazgów, 5 ułamków (na i tencję pogodzenia zwaśnionych), N. 
N 3 k , M. T. 2 obrączki, 1 bransoleta, 1 kolczyk, Eugenja Mrozowska 2 kol 
czyki, Magdalena Przowoźmak 10 k., Dymitr Tropek 2 kclczyk: (za zdrowie 
żony), Germanis 1 broszka, 2 kolczyki, 1 obrączka, Mieczysławowie hr. Bor- 
kowscy 20 k.. Wilhelm Krzepiński 5 k., 4 monety, M -na T^tomir 3 k. (na in 
tencję pocieszenia), Wale ja Hajdukowa 2 k., B T. 2 koiczyni (za zdrowie 
męża), M. T  1 bransoleta (na wiadomą intencję), M .rja Danku wń z 3 k o l
czyki, pierścionek, Marja Kuź .ierska 2 k.. Kazimierz J i  k., 1 łańcuszek, 1 
serduszko, Zygmunt J. 1 k , Tadzio J. 1 k , Jadwiga J. 1 kubek, 2 br- nsolety, 
1 krzyżyk Kornel Rudeń-ki 4 k., A. K. 1 krzyżyk, 1 bransoleta, 1 łańcuszek 
(na intencję wiad mą), N. N. 2 pierścionki, K P, 1 krzyżyk, 2 perełki, Marja 
i Anna Sobi lewskie 2 pierścionki, 1 krzyżyk B Ł, 1 łańcuszek, Ludmiła Le- 
wicKa 1 bransoleta, 2 kolczyai, 1 broszka, Marja Święcicka 2 obrączki (na in 
tencję łaski i zdrowia), W. J. 2 tytonier-i, 5 pierscion-.ów, 2 koperty zegarka 
(na intencje rodziny) Adolf .wie Friedl .wie 1 bransolet*, medaljonik, 1 kol
czyk, ł ułamek, Bronisław Osuchowski 2 obrączki, W alerja S 1 pierścionek, 
W. K, l brans. leta, 1 peiścionek , 2 ki lczyki, 2 brosłki, J K 1 obrączka, 
M. K. i bransoleta 2 pierścionki, 1 spinka 1 ułamek, O. K. 1 obrączka, Mc rja 
i Heiena 2 łańcuszki, 2 bran-ol ty, 2 krzyżyki, 3 kolczyki, 3 pierścionki i u ła 
mek, Anna K.mtecka 2 kolczyki. 1 pierścion k, 6 spinek, 1 krzyżyk, Mariano
wie Mayerowie i H nia K aliszewska 20 k., Heiena Teppow a i obrączka 1 
moneta, M rylka i Stas o 2 k., M ładysTw Rud. mino 2 k., W M. 1 duaat, 2 
obrączki (na intei cję zdrowia i szczęścia córki), Karolina ks. Sulkowski 1 
bransoleta, 1 obrączka, Wiktorja Swaczina 2 ob.ączki (na intencję ulgi w cho
robie), N N. 1 broszka, 3 kolczyki, 1 burs-tyn, 1 spinka, 9 ułamków, H Ja
ckiewicz ł krzyżyk Józefa Dobosz 1 ł ńcuzek , N. N 2 obrączki, N N I 
obrączka, N N. "l pierścionek, W. S 1 sztuka zł-jta, 1 ułamek, N N. 1 kubek, 
łyżeczka, 2 łańcuszki, medalik, kółno, 2 ułamki Ewelina Szawłowska 2 k. 1- 
czyki, Aniela Jaki bowicz obrączka, medalik, 3 kor., ułamek, N. N. bransoleta, 
obrączka.

Dalsze ofiary przyjmuje za pokw towariem  p Emilja hr. Dembińska, ul. 
Kraszews lego 1. 7, parter, w godzinach od 3—5.

Przez Instytut chem iczny c. k. Uniwersytetu lw ow skiego  
badane i za najlepsze uznane 

tu tk i i 926 bibułki

*
^  o m j

50 na rzecz Tow. CO 
0 Szkoły Ludowej w 0

Zakład wodoleczniczy' *
K Chraaca 7 Zsbopanm

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry

czne. Wodoci^j. Nowo urządzone łazienki 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z calem utrzy

maniem. Prospekta na żądanie.

Hr.

8 9 “Panopticum i Muzeum
anatomiczne, poialogiczne, embryologiczne i etnograficzne 

w gm achu hr Skarbka  
(brama 5). — Otwarte cały dzień do 10-tej wieczór. — W stęp 20 centów, —

Dzieci płacą połowę. 1188

graztn Broczt(ow$Xi
poleca swój handel

ż y w y c h  ryb
a mianowicie: szczupaki, karpie, liny

oraz i m orskie
po najumiarko wańsz/ch cenach. Głó

wna sprzedaż

£w5w, w p asażu  jłaustttana,
wchód od ulicy Karola Ludwika, Syk- 

stuskiej i Trzeciego Maja. 
Sprzedaje również codziennie w domu 

Wgo Malinowskiego
na W ulce obok rem izy Nr. 6

w ogrodzie.
1186 Z poważaniem

Erazm Broczkowski.

F o r t e p i a n y
pian ina  i hartnoninm

w wielkim wyborze i po bardzo 
przystępnej cenie

^poleca 966

Jan Śliwiński
Lwów, Kopernika 16.

7 f ł9 f fU  Zakład wodoleczniczy The- 
t " # U j  rapia-Palace, dotychczas dr. 
Ebersa, obecnie pod nazwą: „K u r- 
h o t e l  Therapia“ w Cyrkwenicy pod 
R.eką (Fiume), otwarty i prowadzony 
nadal w tym samym kierunku przez 
dra Hermana de O tte lli, byłego za
stępcę dra Ebersa Ceny znizone zn a
cznie. — Wszelkich wyjaśnień udziela 
zarząd, który znajduje się w rękach 

polskich. 1179

W)ls»««ic najtaniej!!
Wszelkie roboty rytownicze, pieczę- 
tarstwo i cyzele.stwo. W łasny wyrób 
stauipilij kauczukowych i metalowych, 
grawury na metalu i drogich kamieniach. 
Monogramy, herby i guziki do uprzęży 
i liberji. Szyldy rytowane i lane, ta
blice z blachy prasowane dla straży 
i asekuracyjnych towarzystw. Marki 
pieczątkowe znaki do wypalania z że
laza i blaszki szpuntowe. Skład dru
karń kauczukowych „Perfekt* i różnych 
8194 farb do stampilij.

Art. ZaKład rylowniczy 
A. Z I  G M  A N N A

we Lwowie 8134

14 ulica Sykstuska 14

Antoni Halski
handel żelazny 

Lwów, pl. M arjacki 1. 9 poleca
H alifaks
zwykłe

para złr. 1-20, lepsze 
złr. 170, niklow ane 
zł. 250, dam skie lek
kie zł. 1 30, n iklow ane 
złr. 2 40, M erkur pole
rowane złr. 2-20, ni
k low ane złr. 4 — Ga- 
ze lla  niklowane złr. 
4 /5, Jackon-H eynes 
polerowane złr. 4 '—, 

niklow ane złr. 5-—, w klęsłe o strza  
złr. 6-—. K olum bus najnowsze, niklo
wane, wklęsłe złr. 6 —, Apollo (jak 
Kolumbus gładkie) złr. 4 —, Rzemyki 

para 30 ct. 845

Za  bezcen!
1 szklanka do wody z biaiego szkła 

I sorty tylko 4l/a c t , tuziu 54 ct.
1 szklanka do wody z oask>em mato

wym 6 ct., tuzin / 2 ct.
1 kieliszek do wina 12 ct., tuzin 1-44. 
1 kieliszek do wódki 9 ct., tuzin 108 
1 karafka do wo ‘y 35 ct.
1 garnitur kompot, na 6 osób tylko 135 
1 serwis do herb. na 6 osób tylko 2 60 
1 serwis szklanny na 6 osób tylko 1-90 
1 kompletny serwis porcel. nowy, sto

łowy, biały na 6 osób tylko 4-45 
1 kom łetny serwis p rcelanowy, sto

łowy z dekoracją w kwiaty na 6 osób 
tylko 6-80.
Powyższe przedmioty nabywać m o 

żna w powszechnie z taniości i do
broci znanem źródle dla porcelany i 

szkła i t j handlu

Kazimierza £c wicKicgo
c. k. nadwornego dostawcy 

L w ów , pl. Mar-jacki I. 10.
(dawniej Trybunalska). 1196

UWAGA: Handel mój przy ul. T rybu
nalskiej został zupeł ie zwinięty i 
przeniesiony do nowego lokalu

przy placu Marjackim f 10.

Lwów, ulica Trzecieg 
t t J J *  Maja I. 2, poleca tylko
najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko 
niaki po cenach przystępnych. KAWA 

palona ‘/a klg. kor. 2-—. 1119

fa rbow an ia  siwych w łosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul. Józefow icza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 
minut ufarbować posiwiałe wło
sy na kolor czarny, brunatny, 
szatyn i blond. — Flakony po 
3 koron i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 hal.
Do nabycia we Lwowie w han
dlu p. A. Beacocka skład farb, 
w składzie aptecz. p. Piotra Mi- 
kolascha i Syna, oraz u p. Igna
cego Jahia, fryzjera. — Główna 

przesyłka 1023
J. Józefowicz

W arszaw a, Nowosenatorska 2.

W  drukarni M anieckich
nabyć można

pieczenia
ciast  Świątecznych

obejmują: 1213
DOSKONAŁE STRUCLE: parzone,

postne maślane, niezwykle dobre 
z makiem, migdałową masą, itp. 

PLACKI, jak: turzański, daktylowy, 
cygański, orzechowy, nugat, lyoń- 
ski z marmoladą porzeczkową, itp. 

MAZURKI pomarańczowe, kruche mi
gdałowe, z konsetwą cytrynową, 
piankowe z bakaljami, prowan- 
ckie i t. p.

Najrozmaitsze TORTY, jak : chlebo
wy, przekładany galaretą, wyborny 
pomadkowy, orzechowy przekłada
ny kremem, ponczowy, i t. p.

W szelk ie ciastka deserow e
PRZEŚLICZNE LUKRY

Doskonałe Pierniki, Pierniczki Itp.
Cena 1 kor. 20 h.

Po przesłaniu przekazem pocztów. 
1 ko r. 32 h.. w ysila franco Drukarnia 
SANIECIflCH, Lwów, Kopernika 9.

Vfs7fl0 ^  ^ jstrów blechar-
skich, ś usarskich, właścicieli 

sk.epów ga an:eryjnych i gospodyń 1 
Pracownia lakiernicza

pod firmą 1198

Bartłomiej GrodccKi
ul. Skarbkowska 43 we Lwowie 

stniejąca od roku 189», została zao
patrzona w  dwa nowe piece do wy
suszania i lakierowania na gorąco i 
połączona z malowań em szyldo-. em 
i lakierowaniem galanter> jnem. Lakie
ruje na gorąco » s /e ik ie  naczynia ku
chenne, t»:aszane, drewni ne, r«wery, 
meble pokojowe, złoci krżyże nagrob
kowe, wykonywa napisv ra  tablicach 
i szarfach, - malowanie dekoracyjne i 
marmurowanie ścian, sufitów i wszy
stkie zwykłe roboty lakiernicze drzwi, 
okien, portali i t. p. Każdą robotę wy
konywa sumiennie, w krótkim czasie 

i po cenach umiarkowanych.

iyiwy:

S k ó r y  959
przepyszną im itację jako je
dyne racjonalne ob ic ie  na m eble  
i siedzen ia  pow ozow e w ko

lorach modnych poleca

A l o j z y  H u b n e r
w e Lwowie.

Jtiżcj ceo fabrycznych w ysprzeda jc
Portjery, firanki i story

tiulowe, koronkowe i gazowe
D yw any sa lon ow e

1 do wyścielania pokoji 23 K.

A. K rzysztofow icz
Lw ów, hotel Gcorgea.

IliiliiP rlflilllE I

Dr. Ostaszewski-Barańsld

Z nad Prawy, 
S«wy i Soczy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
G ubrynow icza i Schm idta 
w t Lwowie, pl. Kapitulny.

3 1 S

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go iipca 19C4 toku. — (Czas środkowo - europejską.
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(na dworzec główny)
ie k ttn . B u k a r e s z tu , K o D s ta n ty o o p o la ) , Ż y d a e z o w *

D e la t y n a , (od  lj łO  d o  3 0 (4 ) Z a le s z c z y k , N o w o a ie lic y  
B e r U o m e th u , C z u d in a , S e r e t h u ,  R a d o w ie c , D c r a y  
W a lr y  i  S z c z a w y  

K ra k o w a , (B e r lin a , W r o c ła w ia , W a r sz a w y , W ie d n ie ,  K a r ls 
b adu  P ra jp ). W ie l ic z k i ,  O r ło w a . N S ą c z a , J a a ła , 
C h a b ó w k i. Z a k o p a n e g o  

T a r n o p o la , B o r e k  w ie lk ic h , G r z y m a łó w *

K r a k o w a , ( B e r l in a ,  W r o c ła w ia  . W a r s z a w y , W ie d n ia  
K a rlsb a d u  P r a g i) , O r ło w a , N o w e g o  Sąezi* O ś w ię c im a  
Z a k o p a n e g o  p . p k z a m y ń l, W ie l ic z k i ,  R y m a n o w a , S a  
n o k a , C b y r o w a  

U k t a  C to r tk o w a . K a łu sz a , D e ia ty n *  p rze z  K o ło m y ję  (od  
lllt>  do  3 0 |*  w  n ie d z ie lę  i  ś w ię t a ) ,  K o r ó z m e z a  (od  
114 d o  80[S  w l . ) ,  B r o d in y . P u t a y  S u c z a w y , D o r n y  
W a tr y  (od  1J7 d o  3 l j 8 ) ,  S e r e tu , B e r b o m e th u  

R a w y  :u « k i» ) S o k a la  
P w iw o ło e z y s k , (O d e ssy  i  K ijo w a ). B r o d ó w  
L a w o c z n e g o , (P e s z tu ) , C b y r o w a , B o r y s ła w ia . K*łe&«a  
S a m b o r a . C b y r o w a  
S t a n is ła w o w a ,  Z y d a e z o w a , P o tu to z ,
J a w o r o w a
K ra k o w a  (B e r l in a , W r o a ła w ia , W a r s z a w y . W ie d n ia , K a r ls 

b a d u . P r a g i) , Z a k o p a n e g o  p rze z  K r a k ó w , W iałucaki, 
S tr ó ż a , O r ło w a , M e zó -L a b o re z  ( P a t z ta )

S t r y j a ,  B o r y s ła w ia
R z e s z o w a , J a r o s ła w ia , L u b a c z o w a
K o ło m y i Z y d a c z o w a . P o iu t o r ,  K bH iem ezó
t a w o c z n s g o ,  K a łu sza  C b y r o w a , B o r y s ła w ia , K o c h a w iu y
K r a k o w a , (B e r ł iu a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra

fi ) .  N o w e g o  S ą c z a , J a s ła ,  T a r n o b r z e g u , R y m a n o w a ,  
w o n ic z a , S a n o k a , C b y r o w a  

IckftD . C z o r tk o w a , K a łu sz a , Z a le s z c z y k , K o cm a O ia , N o w o -  
s ie h c y  p r z e z  Z u c ik ę ,  W y in ic y ,  S e r e t h u , S u e z a w y ,  
H adow -jec

P u d w o ło c z y sk  (O d e e e y . K ijo w a ), B r o d ó w , G r z y m a łó w .
H u s ia ty n a , K o p y c z y n ie c , K o zo w y  

T u e h h  (od I5 j6  d o  8019), S k o le g o  (od  1J5 d o  8019), S t r y 
ja , D r o h o b y c z a , B o r y s ła w ia  

J a w o r o w a
B e łż c a , S o k a la ,  L u b a c z o w a , R e w y  ru sk ie j  
P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , G r z y m a ło w a r 

P o tu to r , Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a , Iw a n  i a  p u ste g o ?  Sfea- 
ły .  K o p y c z y n ie c  

K r a k o w a , (B e r l in a . W r o c ła w iu . W ie d n ia , K a r leb a d n , P ra  
g i) . O k w ię c im a , S u c h e j ,  K o c m y r z o w a , W ie lic z k i, O r 
łowa^ M ielca  v ia  D e m b ic a , S a m b o r a , C b y r o w a  

Ic k a n . Z y d a e z o w a , N o w o e ie b c y , S e r e t b a ,  B e r h o m a t b n  
C z u d in a , B r o d in y ,

K r a k o w a , (B e r l iu a . W r o c ła w ia . W ie d n ia , K a r fsb a d u , P ra  
g i ) .  Z a k o p a n e g o  p rzez  K rak ów  (od  i5 ; «  d o  1519), 
N o w e g o  S ą c z ł  O r ło w a  (od  1 |7  d o  ł 5 |9 ) ,  J u s ła , L u b a 
c z o w a , S e n o k a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a . C b y r o w a  

ic k a n , (B u k a r e s z tu ) . P o tu to r .  Ź y d a e z o w a  (od  115 d o  SOi9) 
C z o H k o w a . H u s ia t y n a ,  K d r d sm ezó  .  N o w o a ie lic y  
D o r n y  W a tr y , S u e z a w y  

K ra k o w a , (B e r l in a , W r o r ła w ia ,  W ie d n ia ,  W a r sz a w y ),  
P r a g i, K a r lsb a d u , O ś w ię c im a , W ie l ic z k i ,  L u b a c z o w a  
T a r n o b r z e g a , I w o n ic z a , R y m a n o w a , S a n o k i  C b y r o w a .

S a m b o r a , C b y r o w a , S a D o k a , R y m a n o w a ,  I w o n ic z a ,  
J a s ła

P o d w o ło c z y s k , (O d ea a y , K ijo w a ), B r o d ó w , K o p y e z y m e *  
Z a ls e z c z y k , S k a ły ,  I w a m a  p u s te g o , H u s ia ty n a  

L a w o c z n e g o , (P e a a tu ), C b y r o w a . K a łu sz a , B o r y s ła w ia ?  K<*-
t a a w m y

na dworzec „ Podzamcze*
T a r n o p o la ,  B o r e k  w ie lk i c h ,  G r z y m a ło  w  a ,

P o d w o ło c z y s k , (O d e s s y , K ijo w a ), B r o d ó w  
P o d w o ło c z y e k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d o w , G r z y m a łó w  a . H u -  

a ia ty n a , K o p y c z y n ie c ,  C z o rtk o w a  
P o d w o ło c z y s k , (O d e s s y , K ijo w a ), K o p y c z y n ie c ,  Z a le s z c z y k ,  

P o tu to r . ! w a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a , B r o d ó w ,  
G r z y m a ło w a

P o d w o ło c z y s k , (O dew ry, K ijo w a ), B r o d ó w , K o p y c z y n ie c  
Z a le e H tły k . r o tu to v »  I w a m a  p u s te g o . S k a ły ,  H u s ia ty n a
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U £w ow a d o :
(z dworca głównego)

K r t k f w a ,  (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B a r l in a , W a r s z a w y , P r a  
f i .  K a r la b a d u ). R o z w a d o w a , Jarfł^ C h a b ó w k i, Z a k o 
p a n e g o  p R z e s z ó w , O r ło w a , N o w e g o  S ą c z a  

ic k a n , (Jaas B u k a r e s z tu , C on aL aucy), K órC fm eŁft (od  
1 |5  d o  3 0 [9 ) , S k ib . r u n g . ,  S e r e th u , B e r h o m e tu , B r o 
d in y ,  S u e z a w y , D o r n y  W a tr y , K o c m a n i i  

K r a k o w a , ( W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a r lsb a d u )  
C h y r o w a . P e s z tu , S a m b o r a , S a n o k a , M ezó L a b o r c® ,. 
R y m a n o w a , I w o n ic z a , J a s ła ,  S trófc, M ie lc a , O r ło w a .  
W ie l ic z k i ,  O ś w ię c im a

le k a n , ( J a w , B u k a r e s z tu , B o tu s z a n ) ,  Ż y d a r z o w a , P o t u t o r ,  
K ó r ó sm a z ó , C z o r tk o w a . N o w o a ie tic y , B r o d in y , P u t n y ,  
D o r n a  W a tr y  (od  1 |7  d o  3 1 18) S u c zbw j  

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d o ssy ) , B r o d  -« ., K o p y c z y m t e .
H u s ia ty n a , C z o r tk o w a  

Ł a w o c z n e g o , ( P e s z tu ) ,  D r o h o b y c z a , B o r y s ła w ia  
J a w o r o w a
K r a k o w a . ( W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i, fU r'» b »  

d u ) , L u b a c z o w a , S a m b o r a , C h y r o  w .* , R o z w a d o w a  
N a d b r z e z ia , 7 ^ k u p a r e g o  (▼. K ra k ó w  ud ^5|*i d o  '5(9^  

K r a k o w a . ( W ie d n ia , w a ib za w A -, P r a g i ,  K a r lsb a - iu ) , S a n o k a  
R y m a n o w a , I w o n ic z a . T a r n o b r z e g a , S tr ó ż , N o w e g o  
S ą c ia ,  O r ło w a  (o d  l j7  d o  15 )9 ) . O ś w ię c im a  

Ł a w o c z n e g o . C h yroW a, B o r y s ła w ia ,
S a m b o r a , C b y r o w a  
T a r n o p o la , P o tu to r
C z e r n io w 'e c , D o la ty n a , Z a tc sz c z y k . Nowi>s<««kf«
B e łż c a . S o k a la ,  L o o a c z o w a , R a w y  r.
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , 0 d « ‘9 a y ), R r o -u w , K e D /e t r n iM .  

C z o r tk o w a , H u sia ty n a ,. S k a ły ,  I w a u ta  p n a - e c o , Grr?  
m a ło w a

I c k a n , (B o tu s z a n , J a sa , R o k ir e s z t a ) ,  K a łun ?* . 2 y d a e r o w »  
C z o r tk o w a , Z .a le»zczyk , W y i o c y ,  K r>rosm ezo. Komana 
n ia ,  D c r n y  W a tr y . S u e z a w y . Ń o w is .e b c y  

K r a k o w a , ( W ie d n ia , W ro c ła w  im, B e r l in a . P.*agi.
du)„ J a s ła ,  C h a b o w k ', 7*akopanej;o . W ie l ic z k i ,  N . S ą  
c z a . L u b a c z o w a . O ś w ię c im a  

T u c h li  (od 1516 d o  5 0 )9  w łą c z n ie ) ,  S k o lc g u  (od 1(3 Hu 
3 0 j9  w łą c z n ie ) ,  S tr y j a ,  C b y r o w a , B ^ y t i a w i e .  CL-. 
d o r o w a , K a łu sza  

R t c K o w a , f jo b a c z o w a , C b y r o w a  
S a m b o r a , C b y r o w a  
J a w o r o w a
K o ło m y i ,  Z y d a e a o w *

K fa k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ie .  B e r i io a , W a r m w y y .  P ra  
g i ,  K a r lsb a d u , C h y r o w a , M ezó L a t o r u i  ,P a a itw -,  
S ą c z a , O r ło w a . O ś w ;ę c ,m a  

Ł a w o c z n e g o , (P e s z tu ) , C t ij r o w a , B o r y s ła w ia . K aina*a  
R a w y  r u s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d a * sy ) , B ron . *
P r u m y ś l ą  (od  l j 5  d o  3 0 ;9  w łą c z n ie ) , O s y m w a ,  N . Z a c i n a  
Ic k a n , C z o r tk o w a , Z ttJ e sz c z \k , D e la t y h a , W y ż m c y  N o w o  

a ie l ic y .  B e r h c m e tb u , C z u d in a , S e r e t u ,  B r o d łn y , D o r n y  
W a tr y , S u e z a w y  

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , W a r sz a w y ) C h y r o w a  R y 
m a n o w a , I w o n ic z a , T<>i a o b r z u g a , O r ło w a  W ie h c 2 k i  
C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  m d i;5  d o  Sł4|6 i od  J 6 i»  ,1' 
5GJ4), J a s ła

P o d w o ło c z y s k , B r o d ó w , K o p y W ^ n ie c , lw a m a  pu^kegu P ę 
tu  to r , S k a ły .  H u s ia ty n a . / .a ie s z e z y k , G r ty m ^ .o w *  

S tr y ja
R a w y  r „  f « a b a c ió v a  (k a id t*  m e d a ia b ;

z dworca „Podzam cze'
Podwołoczysk, (Kijowa, Ooeuąrj, Brodów, łl ło y « y e i« ł 

H u f ija ty n a , C z o rtk o w a
T a r n o p o la , F o tu to r
P od w tH ocizysk , (K ijo w a , O d e s s y ) ,  B r o d o w , K o p v c z y m t s  7 e  

l e s z c z y k , H u s ia ty n a , S z a ły  lw t r u a  pu*Łega, 
m a ło w a , C zo rtk o w a

P o d w o to e a y s k , T K ijo w a , O d e s s y )  B ro d o w
P o d w o ło c z y s k ,  B r o d ó w , K o p y c z y n ie c , p o r te r ^ ,

SkAły. F o tu to r /  ń u * u  ty  n a . Zaienasyfc. brEyafełewL

P o o l ą g f  l o h o  l i i e .
* brzuchowlc 6-42, 7 30 rano, U 45 przed poi., 1-47, 

3 15, 4-30 i 5 03 po połud. 7-54 i 9 12 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie), 

a Janowa 8 20 rano, 1-16, 4 45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

e Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5 48 rano, 930 i 10 50 przed połud.. 
12 32, 2-05, 3 35, 5 05 po połud., 7 05 i 8 04 wieczór 
(od8 5d o ll/9  włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz ;• 

do Janowa 6 50 rano, 915 przed porud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1'35 po połud. (od 15/5 do 31/8 
w niedzielę i święta), 318 no połud. (od 1/5 c... 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 1-45 po połud. (od 1/6 do 11/0 włącznie 
w niedzielę I święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15,5 do 11,9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną |est ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illusuowane przewodnik*, 
rozkłady jazdy i .  t. p „  nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasa* 
Hausiaana 1. 9.

W. łMansKi
Lwów 

Sob iesk iego  4
poleca 30 K.

Dywany i dywaniki z linoleum 
Ceraty na meble i stoły 
Kokosowe chodniki 

,  wycieraczki 
Parawany patyczkowe 
Maty japońskie 
Wałeczki do okien 
Tapety
Story i żaluzje do okien. 

Cenniki na żądanie.

( t l o s s e i t i
w pasażu Hermanów.

Gd 1 dc 16 grudnia nowy wspaniały program. Na 
uwagę zasługują: Wesoła jednoaktówka „W są
dzie*, tamilja Morgen, gimnastycy: Georg Gau, 

spi wający August: D. K Thuark, żongler; Luisa Pareć, ze śpiewającym ku- 
piety psem, Gusta Him, jako subreta, Tancerze Grebnieff komiczni gimnastycy 

bracia Slełfens i Bioskop Oesera. 1050

-•5 5
- 5 5
- •5 0

£ COWbfl
— 60 O
—•85 a
- -7 0  „  
—•80 N 

1-50

lii.

Świeże ryby
m o r s k i e  1221 

na bieżący tydzień polecamy 
Łupacze drobne . . .  po iłr. — 45 

, duże . . .
Okunie 1 kilowe . ■
Kabliony bez głowy . 
uososie „ „
Szczupaki morskie duże 
Fląderki 1 kilowe . .
O iorowce pół kilowe 
Turboty 2 kilowe . .

Ryby rzeczne b ite :
Karpie i Szczupaki 1 kilogram 80 ct. 
Sandacze do 2 kilogramów zł. 1-10.

Inne cenne a szlachetne gatunki ryb 
dostarczamy w 4—5 dni po poprzed- 
niem zamówieniu.

St. M a rk iew icz
Lwów, w  Rynku 41 I 42,

w ? rz t tny$ lu  u l  J a g i e M s K *  19-

*• deserowe
l l ( n \ 4  I I  codziennie świeże 

J f k f f  deserowe masło
9  ^  netto 9 funtów
za 11 K. — hal. wysyła franco za zali

czką. Za najlepszą obsługę ręczę.

Antoni D robner §
w  Brzesku (Galicja).

posfatytia faiicra
(Phosphatlne Falićres)

przyjemny pokarm, najodpowie
dniejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie od
łączania od piersi i w okresie ro- 

śnięcia.

U łatw ia  zą b k o w a n ie
i zapewnia

praw id ło w y  rozwój Ho5d.
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 2032

SEKRETARIAT 
Jego Królewskiej Wysokości 

Księcia Leopolda Bawarskiego.

Monachium 1 grudnia 1904.

Do

Pana Fryderyka Schubutha i Sp. 
jfandti herbaty I Xawy1222

w e Lw ow ie, Rynek 1. 45.
Podpisany urząd uprasza uprzejmie o łaskawe nadesłanie 30 pakietów 

po '/a K. h e rb a ty  Souchong Nr. 2, a  Kor. 4*60 z gajunku, jak co roku 
pobieramy. Z szacunkiem

’• C. R. Hubrich, m. p.
Królewski sekretarz.

Oryginał listu oglądać można w oknie wystawowem handlu.

PRZED GWIAZDKĄ
uwijają się po naszym kraju setki agentów z maszynami do szycia, którzy 
w podstępny sposób wyzyskują dobrą wiarę P. T. Publiczności, wpychając 
ostatnią tandetę za drogie pieniądze, za co otrzymują 3 prc. prowizji, a którą

opłaca kupujący.
Od 33 lat prowadzę skład maszyn do szycia bez pomocy agentów, ale 

w to miejsce trzymam maszyny pierwszej jakości, które wyrabiają mi u P. T. 
Publiczności niczem niezachwiane zaufanie.

200 maszyn mam zawsze na składzie do wyboru wszelkich systemów, 
do szycia i artystycznego haftu, jak również szewskie i krawieckie.

Pierw szy i najw iększy w  kraju

S k ł a d  m a s z y n  do s z y c i a
który nie posługuje s ię  ajentam i 

Lw ów , H otel Ż o r ia  JÓzef IWEflicki
Proszę żądać cenników. mechanik i specjalista. 15 K.

W ydawca i odpOY itdaialiy za redakcję: Adam Krt/jatplkL P a p ta  x IsĄrjrM .ćzsrlaflafcfaj, 1 ómkarsil S? iSehrcitfa I Sp pod zarządem ] G. PlotrnryUriago.


